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Już przeszło 20 krajów
zgfasitu udział
w Międzynarodowych 
Targach Poznańskich

WARSZAWA (PAP). Za trzy miesiące otwarte zostaną 
kolejne XXV Międzynarodowe Targi Poznańskie. Trwać 
one będą od 17 czerwca du 1 lipca br.

Już dzisiaj — choć nie upłynął jeszcze termin zgłoszeń 
— jak informuje Polska Izba Handlu Zagranicznego — or­
ganizator tegorocznych Targów, zainteresowanie zagrani­
cy Targami jest niezwykle duże. Świadczy o tym fakt, że 
niepełna obecnie jeszcze lista zgłoszeń zagranicznych wy­
stawców jest znacznie większa niż w ub. roku.

Udział w tegorocznych tar-

Przy grobie 
Bolesława 

Bieruta
Francja uznała
niepodległość Tunisu

VI Plenum
Komitetu Centralnego PZPR

WARSZAWA (PAP). 
Dnia 20 marca 1956 r. od­
było się VI Plenum Ko­
mitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Plenarne posiedzenie 
KC otworzył tow. Alek­
sander Zawadzki, który 
poświęci! swe przemowie 
nie pamięci tow. Bolesła­
wa Bieruta i bolesnej 
stracie, jaką poniosła par 
tia i cały naród z powodu 
jego zgonu.

Plenum uczciło pamięć 
tow. Bolesława Bieruta 
chwilą ciszy.

Tow. Józef Cyrankie­
wicz przedstawił informa 
cje o przebiegu choroby

tow. Bolesława Bieruta.
W następnym punkcie 

porządku dziennego ple­
num KC przystąpiło do 
omawiania spraw organi­
zacyjnych.

Na wniosek Biura Poli 
tycznego KC I sekreta­
rzem KC wybrany został 
jednomyślnie tow. ED­
WARD OCHAB.

Plenum KC jednomyśl­
nie wprowadziło w skład 
Sekretariatu KC tow. Je­
rzego Albrechta, obecne­
go przewodniczącego Sto­
łecznej Rady Narodowej 
i tow. Edwarda Gierka, 
dotychczasowego kierow­
nika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego KC.

Prezydium Rzqdu
podjęło uchwałę
w sprawie 
usprawnienia 
kontraktacji 
produkcji rolnej

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Rządu podjęło u-

Sgort z ostatniej eHwiii
Porażki

Kanki i Dparkawskiego
w pięściarskich 
mistrzostwach Polski 
(Telefonem z Wrocławia)

Z dużym pechem walczyli 
wczoraj wieczorem gdańszcza­
nie, w trzecim dniu mistrzostw 
bokserskich Polski. KANKA, 
który stoczył bardzo zacięty po 
jedynek z reprezentantem Pol­
ski PIESKIM przegrał w 2 r. 
przez tko (rozcięcie łuku brwio 
wego).

Również niezasłużoną poraź 
kę poniósł naszym zdaniem DV 
MARKOWSKI w walce z CI- 
CHONIEM (Łódź). Przez 2 
starcia gdańszczanin prowadził 
wyrównana walkę, przy czym 
drugie przegrał minimalnie, 
jednak doskonale finiszował w 
ostatniej rundzie.

Najładniejszą walkę wczoraj 
szego wieczoru stoczyli BRACH 
LIK z ZAWADZKIM. Po za­
ciętej walce zwyciężył znajdują 
cy się w życiowej formie Brych 
iik. Będzie on niewątpliwie naj 
groźniejszym rywalem Socze- 
wińskiego do tytułu mistrzow­
skiego. Ładny pojedynek sto­
czył KURIER z młodym rze­
szowianinem ROMANISZY-
NEM.

A oto wyniki walk wieczor­
nych:

Musza — Kunc (Bydg.) poko 
nał Gibała (Kielce), Hajduga 
(W-wa) zwyciężył Zurawskiego- 
go (Ziel. Góra), Froncik (Szcz.) 
wygrał z Poną (Kraków), Kit­
ki er (W-wa) pokonał Romaniszy 
na (Rz.).

Kogucia — Piński (W-wa) 
zwyciężył Kankę (Gdańsk), Ko- 
łodyński (Lubi.) wygrał z Dwo 
rakiem (Z.).

Piórkowa — Kowalski (Kr.) 
pokonał Woj sławskiego (Kiel.). 
Sudoł (Wr.) zwyciężył Pawlika 
(Szcz), Brychlik (St.) wygrał 
z Zawadzkim (Pozn.), Rozpier 
ski (?„.) przegrał z Wilkiem 
(Lu.bl.)

Lekka — Szubryt (Wr.) poko 
nał Gaczyka (Ł, woj.), Klęm- 
czor (St.) wygrał z Ludwikiem 
(Olsztyn).

Lekkopółśrednia — Dymar- 
kowski (Gd.) przegrał głosa­
mi 2:3 z Cichoniem (Łódź).

Dziś, w trzecim dniu mi­
strzostw walczy 5 gdańszczan. 
Soczewiński spotka się z rze­
szowskim bombardierem Mi ko w 
skim, Kinowski z Boczarskim 
Wojciechowski z Paździerewi- 
czem (Ł.), Zieliński z Szulcem 
(W-wa) i Dampc II że Żmijew

chwalę w sprawie uspraw­
nienia organizacji kontrakto 
wania produkcji roślinnej.

Uchwała ta przewiduje 
szereg konkretnych środ­
ków, dzięki którym kontrak 
tacja poważniej niż dotych­
czas wpłynie na podniesie­
nie produkcji rolnej. Wpro 
wadzenie tych środków za­
pewni planowe dostawy ar­
tykułów rolnych dla przemy 
słu i na konsumpcję, przyczy 
ni się do zwiększenia ilości 
nasion, wpłynie na upowsze 
chnienie zespołowych form 
gospodarowania na wsi.

Zgodnie z uchwałą, w roku 
gospodarczym 1956/57 Centrala

gach zgłosili już wystawcy z 
przeszło dwudziestu krajów 
Europy i rynków zamor­
skich. Są to m. in.: Austria, 
Belgia, Bułgaria, Chiny, Cze­
chosłowacja, Francja, Holan­
dia, NRF, Węgry, Włochy, 
Wielka Brytania, Wietnam 
i Szwajcaria. Na liście zgło­
szeń, obok tradycyjnych już 
wystawców, znalazły się w 
tym roku państwa, które do 
tychczas nie brały udziału w 
Targach. Są to — jak do­
tychczas — Argentyna, Ju­
gosławia i Norwegia.

W Poznaniu, na terenach 
targowych rozpoczęły się już 
prace przygotowawcze.

Jednocześnie Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Poznaniu stworzyło 5 spe­
cjalnych komisji, które zaj­
mują się przygotowaniem od­
powiednich kwater, zaopa­
trzeniem, komunikacją miej­
ską itp. na czas trwania tar­
gów.

W pełnym toku są prace 
nad przygotowaniem do dru­
ku oficjalnego katalogu han­
dlowego XXV MTP. Ukaże 
się on w 5 wersjach języko­
wych: polskiej, angielskiej, 
niemieckiej, rosyjskiej i fran 
cuskiej.

6. M. Malenkov 
na czele energetyków

Tysi.ce mieszkańców Warszawy przybywają codzien 
nie na Cmentarz Wojskowy, by oddać ostatni hołd 

Bolesławowi Bierutowi.
CAF —- fot. Grzęda

PARYŻ (PAP). W dniu 20 
marca we francuskim mini­
sterstwie spraw zagranicz­
nych na Quai d'Orsay mini­
ster spraw zagranicznych 
Pineau i premier rządu tu­
mskiego Tahar Ben Ammar 
podpisali układ, na mocy 
którego Francja „uznaje uro

zwiedził angielskie
wytwórnie
energii atomowej

LONDYN (PAP). W dniu 
19 bm. delegacja energety­
ków radzieckich z zastępcą

Rolnicza Spółdzielni „Samopo- przewodniczącego Rady Mi-
moc Chłopska1®* przyjmie całko­
wicie oprócz prowadzonej do­
tychczas kontraktacji wielu ro 
ślin — kontraktację jęczmienia 
browarnianego, gryki, grochu 
i fasoli, którą do niedawna zaj 
mowały się PZZ-ty. Spółdziel­
nie gminne kontraktować będą 
obecnie również rośliny oleiste. 
Należy podkreślić, że spółdziel­
czość samopomocowa prowadzić 
będzie kontraktację olbrzy­
miej większości upraw roślin­
nych.

Podobne zmiany organizacyj 
ne wprowadza się również w 
kontraktacji warzyw i owoców, 
przeznaczonych na przetwór­
stwo. W myśl uchwały Prezy­
dium Rządu, kontraktowaniem 
warzyw, jagód i truskawek zaj­
mować się będą — począwszy 
od roku gospodarczego 1956/57 
— placówki Centralnego Za­
rządu Skupu Owoców i Wa­
rzyw

Dużo miejsca w uchwale 
Prezydium Rządu poświęca 
się sposobom zmniejszenia 
kosztów kontraktacji. Wiele 
uwagi poświęca również u- 
chwala Prezydium Rządu 
rozpowszechnieniu doświad 
czeń prostych form zespoło­
wego gospodarowania.

Zgon
prof. Ludwika 
Kołakowskiego

BYDGOSZCZ (PAP). W 
Toruniu zmarł, przeżywszy 
74 lata, prof, dr Ludwik Ko- 
lankowski, pierwszy rektor, 
a ostatnio profesor Uniwersy 
tetu im. Mikołaja Koperni-

Dr L. Kolankowski był auto­
rem wielu prac z zakresu hi­
storii Polski. Szczególnie zna­
ne są w kraju i zagranicą je­
go dzieła „Polska Jagiellonów" 
i „Elekcja Zygmunta Augusta“

Prof, dr Kolankowski odzna­
czony był orderem Polonia Re- 
stituta, Złotym Krzyżem Zasłu­
gi i Mędalem 10-lecia Polski

sklm^(St.L A. SKQTw Ludowej.

Wiiyta
Bulganina i Chruszczowa
oczekiwana jest w Anglii 
z olbrzymim 
zainteresowaniem

nistrów ZSRR i ministrem 
elektrowni ZSRR G. M. Ma- 
lenkowem na czele odwie­
dziła eksperymentalną elek­
trownię atomową w Har­
well, która jest ośrodkiem 
naukowo - badawczym Wiel 
kiej Brytanii w dziedzinie 
energii atomowej.

Energetyków radzieckich 
zapoznano z reaktorem ato­
mowym, jak również z gra­
fitowym zwalniaczem a tak 
że zademonstrowano im sto­
sowane w elektrowni meto­
dy obchodzenia się z mate­
riałami radioaktywnymi oraz 
produkcję izotopów radio­
aktywnych dla celów me­
dycznych i przemysłowych.

Członkowie delegacji ra­
dzieckiej obejrzeli również 
budowę nowego potężnego 
reaktora, w którym rolę 
zwalniacza odgrywać będzie 
ciężka woda. Delegatom po­
kazano makiety tego reak­
tora.

W czasie zwiedzania elek­
trowni przedstawiciele stu­
dia telewizyjnego Brytyjskie 
go Towarzystwa Radiowego 
(BBC) zwrócili się do G. M.
Malenkowa z zapytaniem, ja 
kie wrażenie odniósł w cza­
sie zwiedzania elektrowni.
W odpowiedzi G. M. Malen- 
kow oświadczył, że sądząc!
z tego, co widział praca ele- J LONDYN (PAP). W ponie- 
ktrowni przebiega sprawnie, działek 19 bm. rozpoczęła się 
„Chętnie skorzystamy z po- w Londynie sesja Podkomisji 
zytywnych osiągnięć pracy Rozbrojeniowej ONZ. 
uczonych brytyjskich i sami \y sesji podkomisji biorą 
gotowi jesteśmy podzielić się udział przedstawiciele pięciu 
z nimi naszymi doświadczę- państw: Anglii, Francji, Ka­
niami“ — stwierdził G. M. na(jy; stanów Zjednoczonych 
Malenkow. (i Związku Radzieckiego. Na

* * * czele delegacji angielskiej
Londyn (PAP), w ponie- st0i Nutting, francuskiej — 

działek premier brytyjski Eden Moch, Kanady — Ro-
przyjął bawiącego w Anglii za , uu;s e‘u('. R
stępcę przewodniczącego Rady bertson, Stanów Zjednoczo- 
Ministrów ZSRR G. M. Malen- nych — Stassen i Związku 
kowa, któremu towarzyszył am- T^adzieck'ego — Gromyko basador ZSRR w Wielkiei Bry-,naa4lL- 1 J
tanii J. Malik,

MOSKWA (PAP). W pomie 
działek wieczorem w mos­
kiewskim studio telewizyj­
nym wygłosił przemówienie 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Wielkiej Bryta­
nii w ZSRR, William Hayter. 
Powiedział cn m. in.:

Zbliżająca się podróż pana 
Bulganina i pana Chruszczo- 
wa oczekiwana jest z olbrzy­
mim zainteresowaniem w 
moim kraju.

Tematów do omówienia nie 
brak. Daremne by było zamy 
kanie oczu na to, że w wielu 
kwestiach poglądy naszych 
rządów różnią się. Lecz poważ 
ne omówienie tych proble­
mów mogłoby przyczynić się 
do ich rozwiązania. Nadzieje 
po temu są tym większe, że w 
wielu problefnach różnimy 
się raczej w metodach niż w 
celach. Oba rządy są np. prze 
konane o konieczności rozbro 
jenia, różnią się tylko, jeśli 
chodzi o drogi prowadzące do 
rozwiązania tego problemu, 
oba rządy dążą do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, lecz ma­
ją różne poglądy w kwestii, 
co należałoby zrobić i od cze­
go należałoby się powstrzy­
mać w tej dziedzinie.

Jeśliby zbliżająca się po­
dróż mogła przyczynić się do 
osiągnięcia tych celów, już 
to samo uczyniłoby ją poży 
teczną. Jednocześnie żywimy 
nadzieję, że mimo tych roz­
mów przywódcy radzieccy 
będą mieli jeszcze czas, by 
zapoznać się w pewnym stop­
niu z naszym krajem. Pragnę 
libyśmy pokazać im możliwie 
jak najwięcej spośród osiąg­
nięć narodu angielskiego, za­
równo uzyskanych w przesz­
łości, jak i obecnie.

Mamy również nadzieję, że 
nie będą oni jedynymi gośćmi 
radzieckimi w naszym kraju.

Pragnęlibyśmy, aby Angli­
cy jeździli równie swobodnie 
i często do Związku Radziec­
kiego, jak jeżdżą do Francji 
i Włoch, a jednocześnie pra­
gnęlibyśmy powitać w Anglii 
tylu obywateli radzieckich, 
ilu obecnie witamy Ameryka 
nów i Hindusów. Dzięki temu 
lepiej byśmy się wzajemnie 
poznali i zrozumieli.

Każdy z nas uważa swój 
ustrój i swój styl życia za 
najlepszy, lecz dochodzimy do

Podkomisja 
Rozbrojeniowa ONZ
rozpoczęła 
w Londynie obrady

Obrady są niejawne.

tej konkluzji nie zobaczywszy 
na własne oczy innego życia. 
Właśnie w tej dziedzinie po­
winniśmy osiągnąć poprawę.

W pogrzebie
Ireny Joliot-Curie
weź lie udział 
ürezyrieiü
Republiki Francuskiej

PARYŻ. (PAP). Trumna ze 
zwłokami Ireny Joliot-Curie 
wystawiona została w dniu 
20 bm. w jednej z sal Sorbo­
ny. W godzinach od 14 do 22 
lud paryski złożył ostatni 
hołd wielkiej uczonej i bo- 
jowniczce o pokój.

W środę 21 bm. o godz. 10 
rozpoczną się oficjalne uro­
czystości pogrzebowe. W 
uroczystościach wezmą u- 
dział: prezydent Republiki, 
przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego, Rady Re­
publiki i Zgromadzenia Unii 
Francuskiej oraz członkowie 
korpusu dyplomatycznego i 
inm wybitne osobistości.

Przebieg uroczystości po­
grzebowych transmitowany 
będzie przez radio francuskie 
i telewizję.

moc okazuje tu pracujący na 
Zalewie Szczecińskim lodo- 
łamacz „Posejdon“.

W związku z poprawą wa­
runków żeglugowych Kapita­
nat Portu szczecińskiego 
zwrócił się drogą radiową do 
zagranicznych armatorów, ko 
•munikując im, że Szczecin 
może przyjąć część statków, 
skierowanych uprzednio do 
silnie zalodzonej Gdyni.

(lech)

Sytuacja lodowa
w Zatoce Gdańskiej
uległa dalszemu pogorszeniu
Znów pracuje 
lodołamacz 
„Swarożyc“

Wbrew komunikatowi Pol­
skiej Agencji Prasowej, wa­
runki żeglugowe w Zatoce 
Gdańskiej wcale się nie po­
prawiły. Wprost przeciwnie, 
sytuacja lodowa uległa dal­
szemu pogorszeniu. Między 
Sopotem a Gdynią tor wodny 
blokują potężne zwały kry, 
przez które nie mogą się 
przebić nawet i większe jed­
nostki.

Statki PŻM „Pilica“ i 
„Poznań“ stoją kolo Helu, 
czekając na pomoc lodołama- 
czy lub poprawę warunków 
atmosferycznych. Ogółem na 
wodach Zatoki Gdańskiej 
tkwią wśród zwałów kry aż 
23 statki.

Wczoraj o godz. 12 pod­
szedł do pola lodowego wra­
cający z rejsu m/s „R. Trau­
gutt“,

Od ub. niedzieli żaden sta­
tek nie opuścił portu gdyń­
skiego, a tylko jednemu 
„Gdańskowi“ udało się prze­
drzeć przez zwały lodu. Wca­
le nielepiej sytuacja wyglą­
da w porcie gdańskim. Np.
„Narwik“ już od tygodnia 
nie może wyjść do Gdyni, by 
tam uzupełnić ładunek, zaś 
„Lechistan“ i „Piast“ także 
stoją w porcie bezczynnie.

W tej ciężkiej sytuacji dla 
żeglugi statkom starają się 
pomóc lodołamacze. Jak nas 
informuje kpt. Nierojewski z 
PLO — wczoraj o godz. 9,30 
zjawił się po 2-miesięcznej 
nieobecności powracający z 
Hamburga lodołamacz „Swa­
rożyc“. Prowadzi on do Gdy­
ni dwa statki angielskie („Bal 
trover“ i „Baltavia“), wiozą­
ce pasażerów i pocztę oraz 
normalny ładunek drobnicy.

Inne lodołamacze też nie 
mogą narzekać na brak pra­
cy. „Światowid'' pomaga „He 
łowi“ przedostać się do Gdy­
ni, zaś radziecki lodołamacz 
„Wolyniec“ (moc silnika 5,5 
tys. KM) poszedł do Gdańska, 
by tam uwolnić tkwiący przy 
wyjściu z portu na redę ra­
dziecki statek „Suworow“.

W Świnoujściu natomiast 
zanotowano pewną poprawę 
sytuacji, głównie dzięki sprzy 
jającemu wiatrowi. W ub. 
niedzielę wyszły z portu szcze 
cińskiego pierwsze 4 jednost­
ki (m. in. s/s „Prosną“), zaś 
do Szczecina zawinął „Bug“ 
oraz fiński frachtowiec „Al- 
kar'', W poniedziałek wyszły 
w rejs „Wigry“, a do portu 
wprowadzono duński statek 
„Henri Tegner“. Wydatną po

Pierwszy dzień
wiosny

Tak. Tu zawsze wiosna. 
28 stopni ciepła, miło, 
przytulnie i... pięknie. Pal 
miarnia w Oliwie. Olean­
dry, laurusy (albo, jak 
wolicie, wawrzyny), pal- 
my, figi, fikusy nie czują 
panującego u nas chłodu. 
Bo im zawsze ciepło. Gdy­
by takiej palmie w stycz­
niu powiedzieć: wiosna — 
uwierzyłaby bez wątpie­
nia. Nam trudniej uwie­
rzyć kalendarzowi. Nie po 
zostaje więc nic innego, 
tylko pocierać uszy i ręce, 
przytupywać i ogrzewać 
się nadzieją, że przecież 
kiedyś ta prawdziwa wios 
na zapanuje nie tylko w 

oliwskiej palmiarni.

czyścio całkowitą suweren­
ność Tunisu“.

Układ podkreśla, że Tunis 
odzyskuje pełnię praw w 
dziedzinie polityki zagran’cz 
nej i obrony narodowej. W 
związku z tym utworzone 
będą tunezyjskie narodowe 
siły zbrojne. Francja udzieli 
władzom tunezyjskim pomo­
cy przy tworzeniu tych sił 
zbrojnych.

W sprawach polityki we­
wnętrznej rząd tunezyjski 
będzie miał całkowitą nie­
zależność.

W zakończeniu układ 
stwierdza, że 16 kwietnia 
1956 r. rozpoczną się nowe 
rokowania w celu ustalenia 
warunków wzajemnej współ 
zależności między Francją a 
Tunisem.

FDP*
nie zamierza 
wrócić
do koalicji bońskiej

BONN (PAP). W Bad 
Wimpfen odbyły się trzydnio 
we obrady kierownictwa Wo] 
nej Partii Demokratycznej 
(FDP). Jak wynika z rezolu­
cji opublikowanej po zakoń-i 
czeniu obrad, FDP postano­
wiła nie powracać do boń-* 
skiej koalicji rządowej i po­
zostać nadal w opozycji wo­
bec rządu Adenauera.

Jak wiadomo, FDF ma in­
ne poglądy na problemy mię­
dzynarodowe aniżeli kanclerz 
Adenauer, nie zgadza się m. 
in. z oficjalną polityką boń- 
ską w kwestii zjednoczenia 
Niemiec.

---- •-----

Porozumienie
między Anglię i ZSRR
w sprawie 
spotkania 
W. M. Molotova 
i A. Edena

LONDYN (PAP). Minister 
spraw zagranicznych W. Br.y 
tanh Selwyn Lloyd oświad­
czył w Izbie Gmin, że rząd 
angielski przywiązuje wielką 
wagę do sprawy realizacji po 
stanowień układu genewskie 
go z 1954 roku o przeprowa­
dzeniu ogólnokrajowych wy­
borów w Wietnamie.

Rząd W. Brytanii ma omó- 
! wić tę sprawę z przedstawi- 
. cielami Związku Radzieckie- 
1 go podczas ich pobytu w Lon 
dynie. „Rządy W. Brytanii i 
Związku Radzieckiego — o- 
świadczył Selwyn Lloyd — 
porozumiały się ze sobą co 
do konieczności spotkania 
przewodniczących konferen­
cji genewskiej z 1954 roku“.

Jak wiadomo, konferencji 
tej przewodniczyli: przedsta­
wiciel Związku Radzieckiego 
W. Molotow i przedstawiciel 
W. Brytanii A. Eden.

Fot. Fertesr
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Rezydent francuski w Algerze
zamierza w pełni skorzystać
ze swych dyktatorskich uprawnień

PARYŻ (PAP). Agencje za- w celu powołania pod broń re- 
Chodnie stwierdzają, że od zerwistów. Poprzez dwa
poniedziałku panuje w Alge­
rze faktycznie stan oblężenia.
Minister - rezydent — Ro­
bert Lacoste powrócił w nie­
dzielę do Algeru z nadzwy­
czajnymi pełnomocnictwami 
przyznanymi mu na sobot­
nim posiedzeniu Rady Mini­
strów w celu „przywrócenia 
porządku“. Agencja Reutera 
stwierdza, że przyznane rezy­
dentowi pełnomocnictwa czy­
nią zeń „prawdziwego dykta-

mo-
sty powietrzne: między Fran­
cją a Algerem I między fran­
cuską Afryką zachodnią a Alge 
rem napływają bezustannie po­
siłki wojskowe.

Większość uprawnień władz 
cywilnych przeszła w ręce ad­
ministracji wojskowej.

Aby powstrzymać masowy 
napływ Algerczyków z Fran­
cji, którzy spieszą na pomoc 
siłom powstańczym, Lacoste 
zapowiedział wprowadzenie

Przejście od kapitalizmu do socjalizmu
nie zawsze musi byf 
związane z wojną '

W swym referacie na kolonializmu. Wskutek kur-

tora w Algerze“, a agencja | specjalnych przepustek na 
United Press donosi, że La- i wyjazd do Algeru. Jednocześ 
coste posiada obecnie w nie wszyscy dezerterzy złapa 
swym ręku „prawie że nie- j ni z bronią w ręku przy pró- 
ograniczoną władzę“. j bie przejścia na stronę od-

Na zwołanej po przybyciu działów powstańczych będą 
do Algeru konferencji praso- j natychmiast rozstrzelani, 
wej Lacoste dał wyraźnie doj Jednocześnie w celu złago- 
zrozumienia, że zamierza wjdzenia antyfrancuskich na­
pełni skorzystać ze swych | strojów w Algerze, Lacoste 
dyktatorskich uprawnień 1!zapowiedział, że powzięto de 
zdławić siłą ruch powstańczy, i cyzję, podniesień’a płac ro­

botników rolnych oraz w 
sprawie ułatwienia Algerczy 
kom dostępu do 
publicznych.

Minister zapowiedział, że w 
najbliższej przyszłości do Alge­
ru nadejdą helikoptery i oko- 
*o 100 lekkich samolotów. Pra­
wie wszystkie okręty wojenne! Odpowiedzią ludności Al- 
sostaną skoncentrowane u wy-: geru na dyktatorskie metody 
brzeży Algeru. Sztab generał- j tłumienia ruchu powstańcze- 
ny otrzymał polecenie dokona- go jest wzmagający się opór

XX Zjeździe KPZR Niki­
ta Chruszczów wykazał, 
że wskutek zasadniczych 
zmian, jakie zaszły ostat­
nio na arenie światowej, 
powstały warunki, w któ 
rych przejście od kapita­
lizmu do socjalizmu nie 
musi zawsze być związa­
ne z wojną domową. Chru 
szczow wykazał ponadto, 
że w nowej sytuacji pow 
stała również możliwość, 
aby klasa robotnicza sze-

czenia się strefy ich wpły­
wów za granicą, potężne tru 
sty i koncerny w pogoni za 
maksymalnymi zyskami — 
wzmagają wyzysk mas ludo 
wych ich własnych krajów. 
W czołowych państwach za­
chodu rośnie ilość ban­
kructw małych przedsię­
biorstw, wypieranych przez 
wielkie monopole z różnych 
gałęzi przemysłu i handlu. 
Polityka agrarna oligarchii 
finansowej rujnuje setki ty­
sięcy drobnych i średnich 
chłopów i farmerów. A in­
teligencja i arystokracja ro-

, .. , , botnicza również straciła o-resu krajów kap.tal.ttyc. statnlo w wielu krajachswą
dawną, nieco bardziej uprzy 
wilejowaną pozycję.

nych, jednocząc pod swym 
kierownictwem większość 
narodu, wykorzystała dro 
gę parlamentarną dła! 
przejścia do socjalizmu

Taka możliwość nie istnia 
stanowisk ła w okresie między obiema 

wojnami światowymi, gdy
układ sił klasowych był w 
wielu burżuazyjnych pań­
stwach odmienny, niż obec­
nie. W krajach kapitalistycz

nla odpowiednich przygotowań przeciwko kolonizatorom.

Zatopiony Inter »Gdy 131«

W tych warunkach rośnie 
w szeregach robotników u- 
legających jeszcze wpływom 
reformistycznych przywód­
ców — dążenie do jedności 
z ich komunistycznymi brać 
mi. Urzędnicy państwowi, 
nauczyciele, pracownicy nau 
kowi, którzy trzymali się za­
wsze z dala od klasy robot-

to skulił
kierownictwa
„Szkunera“

zali;

nych szerokie warstwy cfrob m“ei’. *rzj'lą<?f i? terf
nomieszczaństwa - chlo- " niejednym kraju do wal-
pów, rzemieślników, drób-Prole!arla‘u ° f0«"?"? 
nych sklepikarzy i nteligen ^Jtu' o demokrację i pokój, 
cji - były wówczas na ogól “Ł'“0* pracującego 
rezerwą burżuazji i dały się 1 *obna burauazj. szukają 
wykorzystywać do walki "e »Polnym froncie z kla- 
przeciw klasie robotniczej. robotniczą ratunku przed
Monopoliści, którzy zbierai!fgraZ.ai?ca ru"*' 'Ve 
olbrzymie dywidendy z wy-,FrancJ! ‘ *« Włoszech, gdzie 
zysku narodów kolonialnych »'rrystkie te czynnik, dz.a-

rowana przez klasę robot­
niczą trwała większość w 
parlamencie może stopniowo 
i w pokojowy sposób doko­
nać przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu.

POKOJOWO — TO NIE 
ZNACZY BEZ WALKI

Przesłanki dla takiego roz 
woju wypadków mogą oczy­
wiście powstać tylko w wy­
niku energicznej walki. Kla­
sa robotnicza musi przede 
wszystkim wywalczyć demo 
kratyczną ordynację wybor­
czą, zapewniającą postępo­
wym partiom reprezentację 
parlamentarną, odpowiadają­
cą rozmiarowi ich wpływów 
w narodzie. Musi też prze­
ciwstawiać się wszelkim pró 
bom reakcji rozszerzania u-

w koalicji z innymi patrio­
tycznymi partiami, awangar 
da klasy robotniczej musi 
też odizolować i unieszkodli­
wić działających w swoich 
szeregach oportunistów, dą­
żących do ugody z wielkimi 
wyzyskiwaczami.

Rzecz jasna, że kapitaliści 
i obszarnicy nie zrzekną się 
nigdzie dobrowolnie swych 
przywilejów. Mobilizacja naj 
szerszych warstw narodu do 
współudziału w realizacji re 
form socjalistycznych i w 
obronie demokracji, może 
jednak przekonać k’asy po­
siadające, że ich opór byiby 
bezskuteczny, i zmusić je do 
podporządkowania się uchwa 
łom trwałej większości par­
lamentarnej, której hegemo 
nem będzie klasa robotnicza.

prawnień burżuazyjnego rząj Rzeczą zrozumiałą jest też, 
du kosztem parlamentu, w I że aparat państwowy oma- 
którym zasiadają przedsta- wianych krajów, w których 
wiciele ludu. Współpracując! przejście do socjalizmu od­

byłoby się drogą parlamen­
tarną, nie może automatycz­
nie przekształcić się z apa­
ratu ucisku mas pracujących 
w organ obrony interesów 
ludu. W miarę postępu głę­
bokich przemian społecznych 
nastąpi więc stopniowe o- 
czyszczanie tego aparatu ze 
sług kapitału i zastąpienie
ich demokratycznymi eler 
rnentami.

Tak więc, zwycięstwo so­
cjalizmu w Kraju Rad i osią 
gnięcia państw demokracji 
ludowej stwarzają warunki, 
w których awangardzie kla­
sy robotniczej wielu krajów 
będzie teraz łatwiej pozy­
skać dla swych idei więk­
szość narodu i poprowadzić 
ją naprzód do ostatecznego 
zwycięstwa.

Paweł Łeszak

W PGB-owskiej świetlicy w Kraszewie
panuje „martwy sezon1 
Etat jest—kierownika nie ma

! oczywiście nie 
zbyt często.

zdarza się

z łowiska do Held lub Gdy- 1 W*«** »ospocarczo zaco-,la» ma^stare
ni. Słuszne to polecenie zo-K^kiujói* mogli *%£

przodujący oddział — partia

tę 10 bm. wiatr północno - 
wschodni napędził na redę wła- 
dysławowską olbrzymie pole dry 
fującej kry, która całkowicie 
Kablokowała wejście do portu, 
wskutek czego ok. 50 kutrów 
„Szkunera“*, „Gryfu“ i ryba­
ków indywidualnych zgrupowa­
ło się tego dnia wieczorem na 
obszarze wodnym Władysławo­
wa, daremnie oczekując na po­
moc jakiegoś lodołamacza.

lego serwisów Ca „bZKU- r— . w“-**** J i. i,0Tm,ns ,jw,na   Mjvsiinali“ Macha który oświad czeL GruPy wysoko wykwa-j . u yczna. wysuną 
j wiacna, Który oswiaa . ri.nhrzfb wvna su* na cz:> 0 Jako slIa> Sru~wrecz. że deevzi». ka- ,uu Kowany cn i oonrze wyna, .......... ... ___

stało zignorowane przez dy—! rówrueż korumpować pew 
żurnego serwisowca ,,Szku-|n® . °diamy klasy robotn

«Tak już donosiliśmy, w sobo-|nera
czył wręcz, że decyzja ka , , ,
pitana portu nie jest dla nie Eraazanycn robotników sta- 
go „ważna“, gdyż dyrektor nowdy arystokrację robotni- 
Madejewski wydał mu zarzą cz3, hamującą rewolucyjną 
dzenie, aby wszystkie kutry .walkę klasowo uświadbmio- 
kierować do portu władysła-nyck proletariuszy.
wowskiego. Jakie były tego 
następstwa — wiadomo: —

W tych warunkach awan- 
! garda klasy robotniczej, szy-

Wiele załóg kutrowych 
próbowało wówczas na wła-! r;y rzekomo zbyt późno przy 
sne ryzyko przedrzeć się do, był z pomocą, nie mógł we Wła

kuter .„Gdy 131“ znalazł się kanowana i terroryzowana 
na dnie morza u falochronu na każdym kroku przez rzą- 
Wladysiawowa, a załoga je- dzącą reakcję, była na ogół

słabo reprezentowana w par 
lamentach krajów demokra-

pująca wokół siebie szerokie 
warstwy narodu. W innym 
krańcu świata, w Indonezji, 
odmienne czynniki sprzyjały 
podobnemu wzrostowi siły 
komunistów. Obiektywne wa 
runki dla wzrostu wpływów 
postępowych sił w niedale­
kiej przyszłości dojrzewają

go ledwie uszła z życiem.
Holownik „Borsuk“, któ-

cji burżuazyjnej i miała sto­
sunkowo mały wpływ na po

portu. W tym niebezpiecz-dysławowie w dalszym ciągudanyc,h Państw- Trak"
tować instytucje pariamen-nym przedsięwzięciu nie po- łamać lodów, ponieważ kra, .

szczęściło się załodze „Gdy Przetarła mu jedną z blach |tarn<4 Jako możliwy mstru- 
131“, której kuter został Poszycia i „Borsukowi“, któ;ment dla zdobycia władzy 
zniesiony przez krę pod za- ry zresztą nie jest w ogóle |Przez _klas_ę r°botniczą, w ce 
chodni falochron, gdzie też przystosowany do 
zatonął na skutek silnych u- lodów, groziło zatonięcie.

łamania1 przeprowadzenia głębo 
i kich przemian społecznych,

wą blok? falochronu6 bet°'n0_! tego, 10 bm. kapitan'd”enif° wśród Srobotników
we bloki falochronu. j portu gdyńskiego W. LEK

Kto zawinił, że narażono KI,
życie nie tylko załogi „Gdy na redzie władysławowskiej j wolucyjnej walki.
131“, ale i tylu innych ryba utknęło w lodach kilkanaś- 
ków? Odpowiedź na to py-; cie kutrów, polecił wysłać 
tanie wyczerpująco wyjaśnia tam niezwłocznie prowizo­

rycznie naprawionego „Bor­
suka“ na ratunek zagrożo­
nym kutrom. Holownik ten

nadesłane do nas pismo Ka­
pitanatu Portu w Gdyni, z 
którego m. In. dowiadujemy 
Kię, że kapitan portu we Wła 
dysławowie B. HENZEL, z 
powodu pogarszającej się sy­
tuacji lodowej 10 bm. polecił 
wszystkim kutrom, bazu­
jącym w tym porcie, za­
wijać w drodze powrotnej

odciągać ich od jedynie 
zaalarmowany tym, że j słusznej wówczas drogi re-

W NOWEJ SYTUACJI 
NOWE MOŻLIWOŚCI

Cd tego czasu zaszły w 
święcie wielkie zmiany. Licz

przebił się do Władysławowa jne kraje odpadły od syste- 
bm.dopiero w dniu 11 

godz. 2-ej. Wkrótce 
został też wraz z innymi 
kutrami „zakorkowany“ w 
tym porcie grubymi zwała­
mi kry. (czech)

mu kapitalistycznego i zasi- 
potem liły obóz socjalizmu. Drogę 

rozwoju własnej gospodarki 
narodowej obrały też narody 
innych krajów, które wyzwo 
liły się niedawno z jarzma

Zmrok, który zwykle 
powoli zapada nad wio­
ską, tego dnia znacznie 
wcześniej ją ogarnął. 
Sprawiła to zawieja śnież 
na.

Z nadejściem wieczoru 
robotnicy zaczęli groma­
dzić się w PGR-owskim 
biurze. Najpierw przy­
szło kilku chłopców, póź 
niej dziewczęta, następ­
nie zaczęli nadciągać i 
starsi. W obszernej izbie 
brak jest krzeseł, toteż 
rozmowy toczą się na sto­
jąco. Niektórzy nie bio­
rą w nich udziału, przy­
słuchują się temu, co mó 
wią inni. Od razu wi­
dać, że przyszli tu dla 
„zabicia czasu“.

— Nie masz co ciekawe-
obecnie w wielu innych kra-' ~
jach.

Pod wpływem ogromnych

co rozmawiającego z nami 
przewodniczącego ZMP pod 
chodzi grupa kolegów. Mają 

sukcesów Związku Radziec-! znudzone miny. Widać, że 
kiego, Chin Ludowych i eu- nie bardzo wiedzą, Co zro- 
ropejskich państw demokra- bić z czasem, który tu, w 
cji ludowej, idee socjalizmu Kraszewie, szczególnie wie- 
zdobywają coraz więcej zwo' czorami, wlecze się niemi-
lcnników wśród mas pracu 
jących świata kapitalistycz­
nego. W niejednym kapita­
listycznym kraju coraz szer 
sze warstwy społeczeństwa 
dochodzą do wniosku, że tył 
ko władza robotniczo-chłop­
ska może zapewnić realiza­
cję ich dążeń i marzeń. A ze 
względu na olbrzymią potę­
gę naszego obozu, groźba 
zbrojnej interwencji między 
narodowej reakcji przeciw 
narodom, wybierającym so­
cjalistyczną drogę rozwoju, 
jest dziś o wiele mniejsza 
niż dawniej. W tej sytuacji 
wyłania się perspektywa, że 
w niektórych krajach, gdzie 
władza reakcji jest już szcze 
gólnie słaba i zdyskredyto­
wana w oczach narodu, kie

łosiernie wolno.

I wspomnianym biurze. A tu I naprzeciwko, w domu po 
; drugiej stronie ulicy, mieś- 
j ci się świetlica. Dlaczego 
! więc nie ona jest punktem 
| zbornym?
! Zdziwienie moje rośnie, 
j gdy wraz z grupą młodzie- 
' ży oraz kierownikiem gcuspo 
darstwa staję w jej progu. 
Przede wszystkim tuż przed 
wejściem umieszczono kiosk, 
gdzie co prawda nie sprze­
daje się wódki, ale za to 
wina jest w bród. A rezul­
tat... Ale o tym później.

Dwie obszerne, połączone 
ze sobą sale świetlicowe w 
pierwszej chwili sprawiają 
dodatnie wrażenie. Wpływa 
na to nie tylko wygląd sta­
rannie udekorowanych
ścian. Obrazu dopełnia bo­
wiem stół ping-pongowy o- 
raz komplet stolików do gier 
i rzędy nowych krzeseł.

— Nareszcie — pomyśla- 
\ łam — mam wzorcową świet 
licę, nadal zresztą nie rozu­
miejąc, dlaczego nikt tu nie 
zagląda. W półmroku wyda 
wała się przecież przytulna 
i miła. Prędko jednak prze­
stałam się dziwić, poczuw- 
szy na własnej skórze panu 
jące tu przeraźliwe zimno 
Świetlicowa wskazuje na 
niedomknięte okno oraz za­
ciek, jaki wytworzył się obok

A

DLACZEGO 
NIE W ŚWIETLICY?
1 UŻ po kilku pierwszych ^ie£o. W takich warunkach 

** chwilach mojego poby-;^adne °grzewanie na nic się 
tu w PGR Kraszewo okazu- j zaa*Po pierwszym rozczaro- 

Martwy j waniu przychodzą następne.
W świetlicy brak zupełnie 
gazet i wszelkiego rodzaju 
gier, na obrazkach i sprzę­
cie osiadł kurz, kilku no­
wym krzesłom brak nóg i 
poręczy. Ta ostatnia usterka 
ma właśnie ścisły związek

. . . , . „iz czynnym naprzeciwko kioChv zastój, jak me trudno ^ ^ m6wl „
; domyśleć, dotyczy żyda _ ^ eäa„.an,.m tam wi 
jJturalnego Zatrudnieni N „lkom„ wl.

w gospodarstwie robotnicy; łe
gromadzą się codziennie we - - - --

je się, że trafiłam na tzw, 
„martwy sezon“ 
wcale nie dlatego, że zimno 
i że nie ma roboty w polu. 
Pracy nie brak w gospodar­
stwie również zimą, a tym 
bardziej na przedwiośniu, 
kiedy trwają przygotowa­
nia do wiosennych siewów.

ŚWIETLICA 
JEST POTRZEBNA
co robi tymczasem mło­
dzież? Młodzież szuka 

rozrywek gdzie indziej. Ten 
i ów znajduje je, co praw­
da, w lekturze ciekawych 
książek — biblioteka na 
szczęście jest czynna. Częś­
ciej natomiast spędza się 
„kulturalnie“ czas przy kie­
liszku. A stąd już nie dale­
ko do burd i bijatyk, które 
zdarzają się w Kraszewie.

Co tydzień odbywa się, 
co prawda, szkolenie na te 
maty zawodowo-rolnicze, 
które prowadzi kierewmik 
gospodarstwa w PGR-ow- 
skim biurze. Tam też wy­
świetla się od czasu do cza 
su filmy. Jednak nie roz­
wiązuje to jeszcze prob­
lemu, podobnie jak nie 
rozwiązują go odczyty pre 
legenta TWP, zwłaszcza, 
gdy omawia się tematy 
tak oderwane od życia 
wsi, jak np. „Arktyka“ — 
kraj przyszłości“.
W Kraszewie świetlica 

jest potrzebna. Świadczą o 
tym choćby owe codzienne 
schadzki bądź to w biu­
rze, bądź też w PGR-ow- 
skiej stołówce W obecnych 
warunkach są one przeważ­
nie marnotrawieniem cza­
su, który przecież można by 
spędzić kulturalnie, poży­
tecznie. Dlatego też nie moi 
na czekać z remontem okna 
oraz zagrożonej ściany aż do 
wiosny.
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Po zgonie [reny Joliot-Curie

W służbie wiedzy i postępu
ŚWIAT

bolesna
nauki dotknęła 
strata. Odeszła 

wielka uczona, a zarazem 
wielki człowiek, który całą 
swą ogromną wiedzę oddał 
na użytek ludzkości. Umarła 
Irena Joliot-Curie, córka 
wybitnej polskiej uczonej 
Marii Curie-Skłodowskiej i 
wybitnego francuskiego fi­
zyka Piotra Curie.

Znana była szerokim rze­
szom ludzi ta drobna, szczu­
pła kobieta, zawsze skrom­
nie ubrana, o gładko ucze­
sanych włosach i mądrej, 
łagodnej twarzy. W ostat­
nich latach coraz głębsze śla 
dy żłobiła na tej twarzy nie 
ubłagana choroba, spowodo­
wana niszczącym działaniem 
pierwiastków promieniotwór 
czych, nad którymi Irena 
Joliot-Curie stale pracowała.
Wielka uczona nigdy jednak 
nie chciała przerwać swych | wielkie zamiłowanie do fizy

rium. Umarła jak jej matka 
— na posterunku w służbie 
wiedzy.

Irena Joliot-Curie urodzi­
ła się pod szczęśliwą gwiaz­
dą. Była równieśniczką no- 
woodkrytych przez jej ro­
dziców pierwiastków promie 
niotwórczych — polonu i ra­
du. W pamiętniku Marii Cu­
rie - Skłodowskiej w roku 
1898 między wzruszającymi 
matczynymi notatkami o po 
stępach Ireny w chodzeniu 
i mówieniu znajdujemy taką 
ot0 uwagę: „Rozmaite przy­
czyny, które wskazujemy po 
niżej, każą nam sądzić, że 
nowa substancja radioaktyw 
na zawiera nowy pierwia­
stek, który proponujemy na­
zwać radem“.

|UŻ od wczesnych lat Irena
J Joliot-Curie zdradzała

badań, niebezpieczeństwo 
śmierci nie zdołało jej rozłą­
czyć z ukochanym laborato-

ki i chemii. Po ukończeniu 
studiów na uniwersytecie pa 
ryskim zaczęła pracować w

Instytucie Radowym pod 
kierunkiem matki. Tam właś 
nie poznała młodego, rokują 
cego wielkie nadzieje uczo­
nego Fryderyka Joliot, któ­
ry w roku 1926 został jej mą 
żem. Odtąd małżonkowie Jo­
liot-Curie wspólnie konty­
nuują dzieło rozpoczęte 
przez Marię i Piotra Curie. 
W roku 1934 odkrywają 
sztuczną promieniotwór­
czość, otwierając nowy roz­
dział w historii nauki o bu­
dowie materii. W roku 1935 
Irena i Fryderyk Joliot-Cu­
rie otrzymują za swą pracę 
Nagrodę Nobla.

W okresie okupacji małżon 
kowie Joliot-Curie oddali 
wielkie usługi francuskie­
mu ruchowi oporu. W labo­
ratorium swym, gdzie praca 
była szczególnie niebezpiecz 
na ze względu na obecność 
niemieckich fizyków, wyra­
biali pociski i materiały wy 
buchowe dla partyzantów 
francuskich. Po wyzwoleniu, 
w latach 1946—1951, Irena i 
Fryderyk Joliot-Curie praco 
wali we Francuskim Komisa 
riacie do Spraw Energii Ato 
mowej. W tym okresie Irena 
vJoliot-Curie napisała wiele 
prac z dziedziny fizyki ato­
mowej. Badania jej i odkry­
cia mają wielkie znaczenie

dla rozwoju energetyki ato­
mowej.

|RENA Joliot-Curie nie
1 była tylko uczoną, nie 

odgradzała się od ludzkości 
ścianami swego laboratorium 
i pustym hasłem „apolitycz­
ności“ nauki. Brała czynny 
udział w ogólnoludzkiej wal 
ce o przyjaźń między naro­
dami, o pokojowe zastosowa 
nie zdobyczy nauki. Zarów- 

‘no dla Ireny jak i jej 
męża bolesnym był fakt, 
że energia atomowa, któ­
ra może stać się zarze­
wiem rewolucji przemysło­
wej, przeobrażającej życie 
człowieka — została użyta 
na zniszczenie bezbronnego 
japońskiego miasta Hiroszi­
my i nadal grozi ludzkości 
zagładą.

Jako członek Światowej 
Rady Pokoju, wielka uczo­
na ze wszystkich sił walczy­
ła o zakaz broni masowej za 
głady, o wykorzystanie ener 
gii atomowej dla rozwoju 
medycyny i techniki, dla dob 
ra człowieka. W przedmowie 
do polskiego wydania dzie­
ła Marii Skłodowskiej-Curie 
o promieniotwórczości, Irena 
Joliot-Curie pisała: „Żadne
racje polityczne nie byłyby 
dostatecznym wytłumacze­
niem użycia bomby atomo­

wej i uporczywego poszuki­
wania coraz potężniejszych 
środków zniszczenia“.

SERDECZNE więzy łączy 
ły Irenę Joliot-Curie z 

naszym krajem. Wielokrot­
nie odwiedzała Polskę. Bę­
dąc w Warszawie w roku 
1954, ^ okazji uroczystej se­
sji Polskiej Akademii Nauk. 
poświęconej' Marii Curie- 
Skłodowskiej, ze wzrusze­
niem odnajdywała miejsca, 
które jej matka 
wspominała w swej drugiej 
francuskiej ojczyźnie. Pol

kiosk
gdzie

NIE

można
indziej.

by umieścić

ZAWSZE BYŁO 
PUSTO

TAK

JEDNOCZEŚNIE wiszyst 
ko tu wskazuje, że nie 

zawsze świetlica świeciła 
pustkami.

— Tak, jeszcze jesienią co 
wieczór ściągało tu co naj­
mniej kilkanaście osób. Cza 
sami aż miejsc brakowało — 
mówiąc te słowa Czesiek 
Kuziński nie czuje się zbyt 

tkliwie^ pewnie. Co tu dużo mówić 
‘ — koło ZMP zapomniało o- 
śtatnio o potrzebie ożywie-

ska Akademia Nauk uczciła! n;a życia świetlicowego.
Irenę Joliot-Curie, nadając 
jej tytuł członka rzeczywi­
stego PAN. Rada Państwa 
odznaczyła wybitną uczoną | 
Orderem Sztandaru Pracy I dla dzieci.

obecna

MŁODZIEŻY 
TRZEBA POMOC

r* ZY jest ktoś, kto mógł- 
'1 by się tym zająć? po 

krótkim spotkaniu z miej-* 
scową młodzieżą jestem 
przekonana, że tak. Czesiek 
Kuziński wrócił właśnie z 
2-tygodniowego kursu, zor­
ganizowanego przez PTTK 
w Kamiennym Potoku. Po­
wrócił z głową pełną pla­
nów oraz zapału do pracy. 
Dotyczą one nie tylko samej 
świetlicy, ale również upo­
rządkowania dwóch zanied­
banych parków oraz budo­
wy boiska sportowego, pod 
które wytyczono już plac. 
Plany te spotkały' się z zu­
pełną aprobatą zarówno mło 
dzieży, jak i kierownictwa. 
Pozostaje więc tylko wcielić 
je w czyn.

Czy potrafi tego dokonać 
młodzież kraszewska? Praw 
dopodobnie tak. Mówię 
prawdopodobnie, bo prze­
cież zdana jest prawie wy­
łącznie na własne siły. Na 
pomoc organizacyjną ze stro 
ny zespołu PGR w Starym 
Polu nie można liczyć z tej 
prostej przyczyny, że w ze­
spole mimo wolnego etatu 

Na uroczystości'nie ma dotychczas kierow-

Punkte-m szczytowym owe 
go „złotego wieku“ życia 
świetlicowego w Kraszewie 
była noworoczna choinka

! tej opecna była ca-ra wies.jnika kulturalno-oświatowe- 
W 'dzisieiszei epoce gdy' Przy^°.tow?n0 skec.ze.- Wta:£0. Nie ma kogoś, kto nie

\ ® .i ci© i m}nrl7i krtfS— . $01
przed ludzkością otwierają: J
się nieznane dotychczas per-; kierunklem C2ejka Ku_ 
spektywy pokojowego rozwo £ . . fi.mtkałv sie z peł ju gospodarki i techniki, uczę ! " , p . J ~ ę . P ,
ni mają szczególne zadanie | "3 aprobatą miejscowe, lud
do spełnienia. Są pionierami.! ^‘Li­
terującymi drogę postępowi,1 » byl to tzw. łabędź, śpiew.
pracującymi dla szczęścia 
człowieka. Takim właśnie 
pionierem była Irena Joliot- 
Curie, godna córka swych 
wielkich rodziców.

M D, i

dzieci i młodzieży, któ-j dopuściłby np. do owego 
ra opracowała program*„martwego sezonu“ w świet

licy kraszewskiej oraz W 
innych gospodarstwach te­
goż zespołu.

I to właśnie m. in. spra­
wia, że sprawa ta urasta 
do problemu, który dotyczy 
n’e tylko Kraszewa i zespołu 
PGR Stare Pole, ale rów­
nież wielu innych gospo­
darstw w naszym wojewódz­
twie.

Teresa Chudelf

Zaraz potem przyszły mrozy 
i wszystko zamarło. Mimo 
pięknych dekoracji wyziębi o 
na sala odstraszała miesz­
kańców wioski. Teraz otwie 
ra się ją tylko przy takich 
okazjach, jak dzisiejsza, co

4434
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Stałe
pokazy
pielęgnowania
dzieci

Oddział Wojewódzki Pol­
skiego Czerwonego Krzyża 
w Gdańsku organizuje sta­
łe pokazy pielęgnowania 
dzieci. Pokazy te będą odby 
wać się z udziałem lekarzy 
pediatrów raz w tygodniu w 
trzech punktach Gdańska.

W punkcie nr 1, tj. w skle 
pie MED Dom Dziecka przy 
ul. Długiej pokazy i poga-

Godzina szczerej rozmowy z ludźmi
którzy przekuwają kamfen w piękno 
i mnie! piękno 
re welacie 
tej rozmowy

Baranovjski, Woźniak, 
Kaczmarek, Stasik, Pyr- 
chla, Rutkowski, Kerner, 
Orłowski, Pypeć. Jest ich 
dziewięciu. Dziewięciu 
pracujących w gorzej niż 
prymitywnych warunkach 
baraku przy ulicy Stą- 
giewnej. W pierwszej
chwili przypominają mły­
narzy. To warstiva pyłu 
kamiennego, pokrywająca 
włosy, twarz i „fufajki“, 
narzuca to skojarzenie.
Patrzę na ręce... ciężkie,
spękane, przywykłe do
młota. Te ręce wyjaśnia­
ją wszystko.

danki odbywać się będą od 
godz. 16 w dniach: 22 bm., 
13 kwietnia, 4 i 25 maja. W 
punkcie nr 2, tj. w świet­
licy dworcowej w dniach 6 
i 27 kwietnia, 18 maja, 8 i 
29 czerwca, a w punkcie nr 
3, tj. w PDT (ul. Grunwaldz 
ka 107) w dniach 29 bm., 20 
kwietnia, 11 maja, 1 i 22 
czerwca br.

mmmGDnWĘ%’MKtEmM
TEATRY

Gdańsk — Teatr Wielki — 
„Balladyna“ — g. 19.

Sala Techn. Przem. Okrętowe 
go — „Huzarzy“ — g 19.

Teatr Lalek — siedziba — 
„Zagubiony elf“ — g, 14.

Gdynia — Dramatyczny — 
„Melodramat“ — g, 19.

KINA
wg inform. Okr. Zarzadu Kin 

w Gdańsku
GDANSK — „Leningrad“ — 

„Narzeczona Dżygita" — od 1. 
12 — radź. — g. 16, 18.15, 20.30. 
„Kameralne“ — „Bajka o pie­
sku“ g. 9.30 i 10.30. „Narzeczona 
Dżygita“ — g. 11.30. 13.30
„Morze płonie“ — od 1. 7 
radź. dokum. — od 15.30 co 
godz. do 19.15. WRZESZCZ — 
„ZMP-owiec“ — „Mordercy są 
wśród na.. ' — od 1. 18 — NRD
— g. 16, 18 i 20 „Bajka" — 
„Irena do domu“ — od 1. 7 — 
poisk. — g. 16, 18.10, 20.20. NO­
WY PORT — „1 Maja“ — „Upa 
dek Emiratu“ — od 1. 12 
radź. — g. 16, 18, 20. ORUNIA 
—- Dom Kultury — „W matni*
— od 1. 16 — czeski — g. 16, 
18 i 20. OLIWA — „Delfin“ 
„Elżbieta, Joanna, Lizystrata"
— od 1 18 — franc. — g. 16,
18 i 20

GDYNIA — „Warszawa" —
„Czerwone łąki" — od 1. 18 — 
duński — g. 16, 18 i 20. „Atlan­
tic“ — „Czyścibuty“ — od. 1 14
— hind. — g. 16, 18.15, 20.30. 
„Goplana“ — „Przedstawienie 
galowe“ — od 1. 7 — węgier. — 
g. 13, 18 i 20. ORŁOWO - 
„Neptun" — „Michał Łomono­
sow“ — od 1. 12 — radź. — g. 
16, „Awantura o dziecko" — od 
1. 14 — franc — g. 18, 20. 
CHYLONIA — „Promień“ — 
„Skąd my się znamy" od 1. 12 
—- radź. — godz. 17, 19. GRA­
BÓWEK — „Fala“ — „A jed­
nak żyjemy“ — od lat 16 — 
japoński — godz. 16, 18 i 20. 
OBŁUŻE — „Związkowiec“ — 
„Rio Escondido" — od 1. 14 — 
meks. — g. 19.30, RUMIA — 
„Aurora" — „Świat się śmieje“ 
od 1. 12 — radź. — g. 18. „Ko­
chajmy własne żony*' — od 1. 14 
—- NRD — g. 20

SOPOT — „Bałtyk“ — „Skra 
dziony uśmiech“ — od 1. 18 — 
franc. — g, 15.30, 17.30, 19.30. 
„Polonia“ — „Kuchenne scho­
dy“ — od I, 18 — franc. — g 
10, 18 i 20.

WRZESZCZ — Grunwaldzka 
42 — Fotoplastikon — „Miasta 
włoskie“.

Przenoszę wzrok z grubych 
rąk Edka Pyrchli na scenę 
biblijną, wykutą w kamieniu, 
na delikatny profil anielski, 
misterny ornament, na dyna­
mikę ruchu i nie mogę zro­
zumieć, nie mogę uwierzyć,

logicznych, zwierząt i kwia­
tów — pomyślcie o dziewię­
ciu z baraku przy ulicy Stą- 
giewnej.

Mógłbym tym zdaniem za­
kończyć reportaż, nie spra­
wiając nikomu przykrości, 
gdyby... gdyby nie istniały 
przysłowiowe dwie strony me 
dalu.

Gdańsk wraz z całym kra 
jem przygotowuje się do wiel 
kiej dyskusji na tematy bu­
downictwa. Chcemy budować 
szybko, dużo, dobrze, tanio 
pięknie, postulaty wcale nie 
łatwe, lecz trudności mobili­
zują. Mobilizacja środków 
mobilizacja ludzi potrafi zdzia 
lać cuda. Warto przy tym po­
myśleć, że inne są drogi mo­
bilizowania środków, a inne 
ludzi. Ludziom nie wystarczy 
sprawna administracja, lu­
dzi trzeba przekonać, natch­
nąć wiarą, zaimponować przy 
kładem.

Sesjcs DRN
GdansR-Śródmieście

WYSTAWY
Nowy Port — Morski Dom 

Kultury — „Wystawa przeciw­
gruźlicza“ od g. 12 do 20.

Sopot, ul. Powstańców War­
szawy Nr 2/6 — Wystawa prac 
malarskich: Borowskiego, Fry­
drycha, Jackiewicza i Pietkie­
wicza czynna co dzień oprócz 
poniedz.

©
DYŻURY APTEK

Pd dnia 17 do dnia 23 UI. 55 r
Gdańsk — Apteka Nr 3, ulica 

Rokossowskiego 35. Wrzeszcz — 
Apteka Nr 7, ul. Grunwaldzka 
83 Nowy Port — Apteka Nr 4, 
Ul. Oiiwska 83 /4 — stały dyżur 
noc. Oliwa — Aoteka Nr 17. ul. 
Kaprów 4 Sopot — Apteka Nr 
15, ul Rokossowskiego 21 Gdy­
nia — Apteka Nr 14, ui. Świę­
tojańska 122. Orłowo — Apteka 
Nr 20. u! Boh. Stalingradu 68 
— stały dyżur nocny. Obłuże — 
Apteka Nr 63, ul. Bednarska 11 
stały dyżur nocnv.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii' pełni: I Klinika Chirur­
giczna Akademii Medycznej w 
Gdańsku.

• • *
Pogotowie Ratunkowe w Gdań 

sku — telefony: Centrala —
822-65 do 7 — Biuro wezwań: 
410-00. 340-34. 847-31..

że z rozmazanego gipsowego 
modelu można przelać tyle 
piękna w kamień.

Leszek Baranowski kuje 
~| głowę w granicie. Praca idzie 

’ tak składnie i lekko, że pa­
trzącemu nie wydaje się tru­
dną. Leszek śledzi chyba bieg 
mych myśli, bo podchodzi z 
uśmiechem, podaje ciężki 
młot i zachęca do próby. Pró­
buję lekko — nic, mocniej — 
znowu nic, biję z zamachem, 
po kowalsku — snop iskier, 
poślizg dłuta i kompromita­
cja. To jednak wcSle nie łat­
wo. Trudno wyszczerbić gra­
nit, o nadaniu mu kształtu, o 
wydobyciu tego, co Leszek 
nazywa „formą i wyrazem“*, 
nawet nie marzę.

Znam wielu, bardzo wielu 
ludzi, którzy w wolnych chwi 
lach wędrują po Starym Gdań 
sku w poszukiwaniu piękna. 
Jeśli staniecie z podziwem na 
widok rzeźbionych scen mito

* u/mźu<$x

U ARCHIWISTÓW
Sekcja krytyczna oddziału 

Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego w Gdańsku zawiada­
mia, że 22 bm. o godz. 17 odbę- 
dze się w pracowni Wojewódz­
kiego Archiwum Państwowego 
zebranie dyskusyjne poświęcone 
omówieniu „Szkiców Gdań­
skich“ M. Boguckiej i pracy E. 
Wermkego.

ZAWÓD DLA 
NASZEGO DZIECKA

W środę tj. 21 bm. o godz. 18 
odbędzie się w Zakładowym Do 
mu Kultury w Gdyni (ul. Poi- 
ska) prelekcja dla rodziców pt. 
„Jaki zawód wybierzemy dla 
naszego dziecka“. Po prelekcji 
będą wyświetlane filmy oświa­
towe. Wstęp bezpłatny.

WYMIANA SIECI
Dyrekcja WPK GG podaje do 

wiadomości, że w związku z wy 
miana sieci trakcyjnej na od­
cinku Wrzeszcz — Szymanow- 
skiego — Oliwa pętla w dniach 
22 i 23 hm. od godz. 8 do 15 bę­
dzie zmniejszona częstotliwość 
kursowania tramwajów linii „2“ 
oraz, że na tym odcinku mogą 
się zdarzyć pewne zaburzenia 
w regularności ruchu. Na pozo­
stałych odcinkach ruch normal­
ny.

O OCHRONIE KADŁUBÓW 
OKRĘTOWYCH

Zarząd Oddziału Gdańskiego 
Pol. Tow. Chemicznego zawia­
damia, iż 21 bm. o godz. 18 w 
Audytorium Chemicznym PG 
odbędzie sie posiedzenie nauko 
we, na którym kand. n. R. Juch 
niewicz wygłosi odczyt pt. „Ka 
lodowa ochrona kadłubów okrę 
towych“. Po odczycie odbędzie 
się w basenie PG pokaz ba­
dań na modelu MS „Marceli 
Nowotko“, wykonanym w skali 
1:58. Gościa mila «HArfanŁ

Nie wiem, jaki przebieg bę­
dzie miała dyskusja w ZBM, 
ale z całą pewnością mogę 
przewidzieć, że słowa „oszczę 
dność“, „plan“ i »troska o 
człowieka“ będą czerwoną ni 
c;ą przewijać się od zagaje­
nia do podsumowania włącz­
nie. Skonfrontujmy te słowa 
z rzeczywistością baraku przy 
ulicy Stągiewnej:

Pięknie rzeźbione, strojne 
w ornamentacje stylowe ta­
blice z nazwami ulic — ob­
tłuczone, zwalone na kupę. 
Gipsowe modele bez nosów 
walają się po kątach. Piasty 
cy dawno wydali otrzyma­
ne za nie pieniądze, mimo 
że wieie z takich „figurek“ 
kosztowało tylko 13 tys. zło 
tych. Z olbrzymiej bryły 
piaskowca wylania się za­
rys sfinksa. Dwóch kamie­
niarzy artystów pracowało 
nad ustawieniem kamienia, 
obmiarem i pierwszym za­
rysem. Po dwóch tygod­
niach kazano przerwać pra 
cę, bo nie ma pieniędzy... 
Zwalony cement na gotowe 
płaskorzeźby wżarl się w 
pory piaskowca, niszcząc 
jego fakturę. Różne gaiki, 
kolumienki ornamenty roś­
linne znikają z niezabezpic 
czonej hali wT sposób tajcm 
niczy. Można je odnaleźć 
na cmentarzu — zdobią pry 
watne groby rodzinne. Brak 
drzwi uniemożliwia pra­
cę w okresie mrozów — 
wówczas płaci się przesto­
je. Dość tych przykładów!
A teraz kilka słów o planie 

i trosce o człowieka. Tu od­
daję głos ob. Rutkowskiemu:

Od dwóch lat żaden z nas 
nie wie, co to jest plan robót, 
pracujemy bez harmonogra­
mu. W ubiegłym roku wios­
ną, Jatem i jesienią nie mie­
liśmy pracy. W zimie ZBM 
wynalazł pieniądze i przyjął 
nas. Obecnie znowu zwolnie­
nie. W marcu idziemy na 
bruk.

Sformułowanie „idziemy 
na bruk“ wywołało mój pro­
test. Czy słuszny? Osądzimy 
po wysłuchaniu do końca re­
lacji Rutkowskiego: 24 lute­
go odbyła się narada pro­
dukcyjna ZBM. Na pytanie 
pracowników kamieniar­
skich, jakie są ich perspekty­
wy pracy, kierownik perso­
nalny ob. Marciniak oświad­
czył, że roboty związane z wy 
strojem elewacji przejmie 
wraz z fachowcami Przedslę

biorstwo Elewacyjne. Stano­
wisko ob. Marciniaka potwier 
dził kierownik budowy ob. 
Wolski. Obaj zapewniali, że 
żadnemu z pracowników nie 
stanie się krzywda, a następ­
nego dnia ob. Marciniak za­
miast przeniesienia wręczył 
zainteresowanym zwolnienia 
z pracy wraz z ubolewaniem, 
że „Elewacja“ nie chce przy­
jąć kamieniarzy.

Poszkodowani zwrócili się 
o wyjaśnienie do ob. Zalew­
skiego, kierownika personal­
nego „Elewacji“. Wyjaśnie­
nie było zaskakujące — nikt 
z ZBM nie pertraktował w 
sprawie przeniesienia kamie­
niarzy i nie ma takiej możli­
wości.

— Postanowiliśmy udać się 
o pomoc do Komitetu Zakła­
dowego — mówi Rutkowski 
— ale sekretarz Zieliński nie 
miał czasu z nami rozmawiać.

— Orłowski ma czworo 
dzieci i chorą żonę, każdy z 
nas cierpi na pylicę. Można 
by do łopaty, ale nie z tym' 
zdrowiem. Zbierzemy po 50 
zł i wyślemy jednego do Bia­
łegostoku czy Lublina w po­
szukiwaniu pracy.

Oto jak wygląda ta druga 
strona medalu. Myślę, ża 
dziewięciu ludzi, z -którymi 
rozmawiałem, których go­
rycz czuję jeszcze w tej chwi­
li, trudno będzie przekonać 
samymi słowami o trosce o 
człowieka.

Nie jestem rzecznikiem dal 
szego kontynuowania rekon­
strukcji starego Gdańska. Nie 
stać nas na to w chwili, kie­
dy wielu ludzi nie ma jeszcze 
dachu nad głową. Myślę jed­
nak, że jeśli ktoś kupił samo­
chód to stać go i na trąb­
kę. Nie mogę zrozumieć 
oszczędności kosztem marno­
trawstwa. A tak przecież na­
leży traktować dewastację go 
towych i słono zapłaconych 
elementów elewacji, których 
się nie montuje w „imię, 
oszczędności“.

Nie mogę zrozumieć, że 9 
fachowców, ludzi z talentem, 
szuka pracy w Białymstoku,

W dniu 29 bm. o godz. 9 
w sali Domu Kultury na O- 
runi przy ul. Dworcowej 4 
odbędzie się 6esja Dzielnico­
wej Rady Narodowej 
Gdańsk - Śródmieście.

Tematem sesji będzie omó 
wienie działalności komite­
tów blokowych i administra 
torów.

Nowa linia autobusowa
z Gdyni m Oksywie

Dyrekcja WPKGG komuni 
kuje, że z dniem 24 bm. u- 
ruchamia się nową linię au­
tobusową nr 117 z Gdyni do 
Starego Oksywia, której tra­
sa przebiegać będzie od pla­
cu Kaszubskiego przez plac 
Konstytucji — wiadukt I, 
wiadukt II, Stację Pomp do 
placu przy kościele na Sta­
rym Oksywiu.

---- ©----

Koncert
symfoniczny 
PU i FB

Sukcesy Iria Wiłkomirskich

na występach w Izraelu

Muzyka jest mową
całego świata...

Piękna sala koncerto­
wa Filharmonii w Tel - 
Avivie rozbrzmiewa oklas 
kami po zakończeniu kon­
certu słynnego tria Wił­
komirskich, goszczącego 
ostatnio na 7-tygodnio­
wych występach tu Izrae­
lu. Do Kazimierza Wił­
komirskiego, podchodzi si­
wiejąca, wytworna pani i 
z uśmiechem podaje mu 
welinową kartkę, zapisa­
ną drobnym pismem. Ar­
tysta czyta ją i nie dowie 
rza tułasnym oczom — 
„Mojej ulubionej uczenni­
cy życzę najserdeczniej 
sukcesóiu w umiłowanej 
sztuce. K. Wiłkomirski, 
Kalisz, 1925 r.u

W piątek 23 bm. w Gdań 
sku o godz. 20 iw sobotę 24 
bm. w Gdyni odbędzie się 
koncert symfoniczny pod dy 
rekcją Zygmunta Latoszew- 
skiego. Jako sofista wystąpi 
znakomity skrzypek Tadeusz 
Wroński, pierwszy koncert- Róża

—• Przecież ta kobieta, to 
Róża Fichten, stwierdza po 
chwili zdumiony artysta, — 
świetnie zapowiadająca się 
ongiś pianistka. — Serdecz­
ny uścisk dłoni i płynie go­
rączkowy potok zwierzeń.... 
Tyle przecież lat upłynęło 
od t^ch czasów w konser­
watorium warszawskim. Ty 
le zaszło zmian na świecie! 

Fichten jest jedną z
mistrz z początkowego okre- wielu uczennic i uczniów, 
su Filharmonii Bałtyckiej. W których spotkał prof Wił- 
jego wykonaniu usłyszymy komlrsk. w C2asie 0 
koncert skrzypcowy D-dur & F
Brahmsa, jedno z najtrud- w Izraelu,
niejszych dzieł w koncerto-j — W ciągu siedmiu tygo- 
wej literaturze skrzypcowej, dni daliśmy ogółem 30 kon- 
Program koncertu rozpoczy ęgj-tdw w Tel - Avivie Je­
na Symfonia klasyczna Pro- .. . ... ’ .
kefiewa, a zakończy II suita W*n.-

lecz i jako prelegenci, wy­
głaszając referaty dla człon 
ków Związku Muzyków i 
Pedagogów w Tel - Avivie
0 organizacji życia muzycz­
nego w Polsce Ludowej, o 
osiągnięciach szkolnictwa 
artystycznego i p-enislyki

Z zainteresowaniem spo­
glądam na różne przewod­
niki i fotografie z podróży 
do izraela, leżące na poblis­
kim stoliku.

— Interesujący to kraj i 
ludzie — mówi prof. Wiłko­
mirski podchwytując moje 
spojrzenie. — W czasie swe­
go 7-tygodniowego pobytu 
na tej pięknej, choć niespo­
kojnej ziemi, stykaliśmy się 
często z przedstawicielami 
różnych środowisk, co poz­
woliło nam spojrzeć głębiej 
na bujnie rozkwitające ży­
cie w Izraelu. Jest ono jed­
nak pełne kontrastów i we­
wnętrznych sprzeczności.

Podziwiając poziom i rozwój 
Bycia muzycznego w Tel-Avi- 
vie, dokąd na występy przyjeż­
dżają najwięksi wirtuozi świata, 
(Rubinstein, Horowitz, Heifets
1 inni) zetknąłem sic jednocze­
śnie z dziwną obojętnością czyn 
ników oficjalnych, które nie u- 
siłują zapewnić odpowiednich 
warunków pracy również i miej 
scowym artystom - muzykom. 
(W ładnie urządzonym mieszka­
niu wybitnego, europejskiej 
miary pianisty Fryderyka Port-

z baletu „Daphnis i Chloe“ 
Ravela.

Sprzedaż biletów w „Orbi­
sie“ oraz w kasie teatru.

Lisy poiuią
na morskie ryby... 
Łabędzie nie mogq
dac/eKać się wiosny

a nie może jej 
Gdańsku.

znaleźć w

W.

W iosna, 
wiosna,
wiosna •••
...kiedy kwiaty rosną. Któż 
tego nie zna? Piosenka. A 
dzisiaj właśnie pierwszy 
dzień wiosny. Zimno, mróz, 
dokuczliwy wiatr. Nie wia- 
domo, jak to jest. Kalendarz 
mówi bezapelacyjnie „wios­
naa natura płata złośliwe­
go figla. Najgorzej z dzieć­
mi. Chcą słońca i ciepła, a 
atmosferyczna dystrybucja 
odmawia im tych przyjem­
ności.

Cóż mają robić sopoccy 
malcy: Basia, Urszulka,
Ania i Jurek? no, szukają 
cieplejszego zakątka za pa­
wilonem wystaiuowym i ba­
wią się tu „kółeczko“. Nie 
martwcie się dzieci, pociąg 
się spóźnia, tramwaj — też, 
czasem i mama przyjdzie do 
biura o pięć minut za późno. 
Z wiosną to samo: spóźni
się, ale przyjdzie, na petuno...

dzie, nie wyłączając „kibu- 
ców ‘ — to jest wsi spółdziel­
czych. 4-krotnie wystąpiliś­
my jako trio, moje siostry, 
pianistka Maria, skrzypacz­
ka Wanda 1 ja z wiolonczelą, 
dając również recitale solo­
we, występy z orkiestrą i 
programem mieszanym — 
opowiada nam artysta, któ­
ry już powrócił na Wybrze­
że. Polscy muzycy występo- 

wiosne wali nawet nieraz dwukrot 
Pniezbyt nie w ciągu jednego dnia, 

koncertanci

uspołeczniony 
w okresie 
nadchodzących

Okres poprzedzający 
jest dla zwierzyny i 
wybrzeża gdańskiego
łaskawy. Mroźne dni marca nie tylko jako 
zmusiły sprytne lisy do konku­
rencji z... mewami. Według ob 
serwacji rybaków lisy czekają 
na okazje, kiedy fala wyrzuci 
ryby na brzeg i wtedy wyrywa f1JlT|(|P| 
ją je spod dziobów mew. Nie- 11 1114 J 1
raz ofiarami walki o ryby sta 
wały się rywalki lisa; świad­
czą o tym szczątki ptaków na 
plażach.

Nie mogą doczekać sie wios­
ny łabędzie. Sporo tych pta­
ków. które prawdopodobnie 
lecąc z jezior mazurskich, po­
szukiwało zimowego schronie 
nia na Zatoce Puckiej, nie prze ,, 
trwało ostrych mrozów. Ostat- jj 2|Y
nio znaleziono na brzegach kil Cg l
ka martwych łabędzi. Paroma 
innymi, wyczerpanymi z gło W niedzielę 25 bm. czynne 
du i zimna ptakami, zaopieko- . , . , , . ń WBZVfitkie
wały się rodziny rybaków, aby DSa3> Co GZien, wszystkie
po odżywieniu przekazać je do sklepy sprzedaży detalicznej, 
parku miejskiego w Wejhero-
wie. prócz mięsnych i wędlin lar

Wrogami sarn okazały się bez ekich, które Z kolei otwarte 
pańskie psy. Ostatnio znalezio
no w lasach otaczających zostaną w poniedziałek 26 

S zagryzionych przez j,m> Również 25 bm. prowa-psy Stirn.
dzą normalną sprzedaż pow
szechne domy towarowe (do
godz. 19). W sobotę 31 bm.
„urzędują“ do godz. 20 zakła

...miejskie w Gdańsku są zam! , . , ,
knięte? — pytają gdańszczanie, j dy gastronomiczne, a sklepy 
którzy nie posiadają w swych! , „0d7 18
mieszkaniach łazienek. Trzeba j u° 8 *
jak najszybciej uruchomić łaż-j 1 kwietnia czynne będą
nie, a Prez. MRN nie powinno t lk sklepy i restauracje
zapominać i o mieszkańcach; / . . . . ,
Wrzeszcza, którzy również cze-dyżurne oraz kioski, prowa- 
kają na otwarcie miejskich ła- dzace sprzedaż gazet, pa-

Dlaczego łaźnie.

żni
A. Rudłowski

Fot. Ferster

pierosów, piwa, i słodyczy, 2 
kwietnia pracują sklepy i re 
stauracje, które zazwyczaj 
czynne są w niedzielę. Po­
nadto 2 kwietnia nie obowią 
zujo zakaz podawania w za­
kładach gastronomicznych 
potraw mięsnych.

W sobotę 31 bm. nie ma 
ograniczeń w sprzedaży al­
koholu.

—•-—

Interesujące
wszystkich

Zarząd Koła Zrzeszenia Praw­
ników Polskich w Gdyni, za­
wiadamia, iż 23 bm. o godz. 
19.30 w świetlicy Gmachu Są­
du Powiatowego w Gdyni dr 
Zdzisław Karpiński, adiunkt 
Wydziału Prawa Karnego Uni­
wersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu wygłosi refe 
rat na temat: „Wpływ orzecz 
nctwa karnego na kształtowa­
nie się odpowiedzialności cywil 
nej za szkody". Po referacie 
odbędzie się dyskusja obejmu­
jąca takie 1 pokrewne zagad­
nienia prawne.

Kazimierz Wiłkomirski

noya oraz jego żony Teofili 
Markiewicz, również pianistki, 
wykładowców tutejszego kon­
serwatorium, panuje straszliwa 
ciasnota. Jedyny znajdujący się 
tam rozklekotany fortepian słu­
ży nie tylko obojgu muzykom, 
lecz również ćwiczą na nim t 
inni profesorowie tej uczelni).

O zamiłowaniach artystycz 
nych ludności Izraela może 
świadczyć choćby fakt, że 
na nasze koncerty ściągali 
nawet z odległych okolic 
żołnierze.

Z koncertami jeździliśmy rów­
nież i do „kibuców", tj. wsi ty 
dowskich. których życie oparto 
jest na zasadach komuny. Tam 
się dopiero widzi, jakim pręż­
nym, pracowitym i gospodar­
nym narodem są Żydzi. Szcze­
gólnie młodsze pokolenie, pra­
cujące na roli — to zwar­
ta społeczność, ożywiona du­
chem patriotyzmu i oddania 
dla kraju, czego dowody widaó 
przeciąż na każdym kroku. 
Koncertowaliśmy tam przeważ­
nie w wielkich wspólnych ja­
dalniach „kibucowych", mogą­
cych pomieścić kilkaset osób. 
Większość ludności zamieszkują 
cej w kibucach to inteligencja 
żydowska, która świetnie nimi 
administruje, uprawia ziemię, 
zbierając kilka pionów w ciągu 
roku i organizuje wspólne ży­
cie o wysokim poziomie intelek 
tualnym i materialnym, chociaż 
Izraei państwo kapitalistyczne, 
ulegając w znacznym stopniu 
Stanom Zjednoczonym, nie jest 
ziemią obiecaną dla każdego 
Żyda. Spostrzegając moje zdzi­
wienie, prof Wiłkomirski doda­
je — czyż moja znajoma, świet­
na pianistka, uczennica prof. 
Turczyńskiego grałaby u nas w 
nocnym lokalu, tak jak gra ona 
teraz w Tyberiadzie? Czy Róża 
Fichten byłaby skazana wyłącz­
nie na wykłady w konserwato­
rium, gdyby została w Polsce? 
Oczywiście, że nie!

Wspaniała Filharmonia Na 
rodowa w Tel-Avivie gości 
tylko największych wirtuo­
zów. W czasie naszego po­
bytu koncertowali tam: słyń 
ny pian'sta Szura Czerkaski, 
dyrygent Lemsdorf. Wkrót­
ce przyjechał Paweł Kiecki, 
dyrygent światowej sławy 
oraz głośne tancerki z opery 
paryskiej i inni.

— Co pisała o naszych wy 
stępach nrejscowa prasa? 
— powtarza moje pytanie 
prof. Wiłkomirski. — Proszę, 
oto wycinki z tamtejszych 
gazet — dodaje — wręcza­
jąc mi odpisy artykułów 
prasowych.

„Takie zgranie, taka koordy­
nacja w dynamice i rytmie, ta­
ka zgodność interpretacji, — to 
coś więcej niż wynik długich, 
wspólnych ćwiczeń. Wynikają 
one z tej samej krwi, płynącej 
w żyłach tej artystycznej rodzi 
ny“ — pisał np. w dn. 25 stycz­
nia br. „Maariv“ w Tel-Avivie.

Rozmowę przeprowadziła
Tulia Ziegenhirte



4 DZIENNIK BAŁTYCKI NR 69 (3655)

SfiMMMmsjetfie SPORMPORTSPORT
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Jusiks wyeliminowany 
Zwycięstwa Soczewińskiego i Kinawsuego
(Korespondenta własna »Dziennika Bałtyckiego«}

To naprawdę skromne 
prośby

W Imieniu mieszkańców ul. 
Marchlewskiego i ul. Polskiej 
w Gdyni zwracam się z proś­
bą o pomoc. Niedawno ku 
naszej radości otwarto kiosk 
spożywczy, który był bardzo 
potrzebny, bo do najbliższe­
go sklepu spożywczego trze­
ba iść spory kawałek. Ale, 
jak to zwykle bywa, mamy 
jeden kiosk, więc teraz chcie­
libyśmy mieć jeszcze jeden.

l(,Ai e tv i 'CZftiO Pi SM A w JRÖDMIESCIV

Nie, tym razem nie chodzi 
nam o kiosk spożywczy, o coś 
zupełnie innego!

Większość mieszkańców 
pracuje w porcie, większość 
lubi czytać i chce wiedzieć, 
co słychać na świecie. Nie­
stety, najbliższy kiosk z ga­
zetami znajduje się aż na 
dworcu głównym w Gdyni, 
tak więc faktycznie nie ma­
my możności kupna ani pra­
sy codziennej, ani tym bar­
dziej „Przekroju“ czy „Dooko 
la świata".

Tymczasem przy ul. Pol­
skiej 32 stoi spokojnie kiosk, 
prowadzący sprzedaż napo­
jów, papierosów i słodyczy. 
Czy nie można by trzymać w 
nim również i prasy? Można 
by również przenieść napoje 
i słodycze do kiosku spożyw­
czego, a kiosk przystosować 
do sprzedaży gazet i materia 
łów piśmiennych. W każdym 
mieszkaniu jest przecież 
dziecko w wieku szkolnym, 
obecnie po jeden głupi zeszyt 
biegać trzeba aż na dworzec. 
Nasze marzenie — to kiosk 
tak bogato zaopatrzony, jak 
ten właśnie na dworcu.

I jeszcze jedna prośba, chy 
ba niezbyt zuchwała: prag­
niemy mieć w naszej dzielni­

cy choć jeden telefon do użyt 
ku publiczengo.

Zofia Pagacz 
Gdynia

Ojcowie miasta Gdyni! 
Planując rozmieszczenie 
punktów handlowych — 
przychylcie ucha ku skrom 
nym mieszkańcom zanied­
banych dzielnic. RED.

fyUHMtfciUSfaCH
SZYBKO I SPRAWNIE

Wprawdzie jesienią ub. r. nikt 
nie przeczuwał, że zima będzie 
aż tak mroźna, mimo to jednak 
kierowniczka Państw. Domu 
Małego Dziecka w Darłowie po­
dejrzliwie odnosiła się do kotła 
centralnego ogrzewania, który 
od pewnego czasu zachowywał 
się dość nieprzyzwoicie, a mia­
nowicie coraz bardziej przecie­
kał.

Fachowcy obejrzeli kocioł l 
wydali surowy wyrok: na złom. 
Zima była za pasem, a termin 
dostawy nowego kotła określano 
co najmniej na rok. Sytuacja 
była więc raczej niewesoła.

A jednak Gdańskie Zjednoczę 
nie Instalacji Przemysłowych, 
któremu widać na sercu leżał 
los zziębniętych sierot — wy­
chowanków domu — postanowi­
ło złu zaradzić i wykonać z ma 
teriału odpadowego kocioł sta­
lowy, który po dokonaniu prób 
okazał się nawet lepszy od ko­
tła oryginalnego. W pierwszych 
dniach stycznia br. kocioł zo­
stał zmontowany. Tak to dzięki 
sprawności i energii GZIP wy­
chowankowie Domu Małego 
Dziecka w Darłowie nie odczuli 
w tym roku mrozów.

Pracownicy młodociani pry­
watnych zakładów pracy w Puc 
ku. — Czas pracy pracowników 
młodocianych, od 16 do 18 roku 
życia, wynosi zasadniczo 8 go­
dzin. dziennie i 46 godzin tygod­
niowo. Pracowników młodocia­
nych nie wolno zatrudniać w go 
dżinach nadliczbowych, toteż je­
śli zatrudniający Was nie prze­
strzegają tej zasady, powinni 
niezwłocznie zaprzestać dotych­
czasowych praktyk, gdyż ina­
czej narażą sie na kary.

SZCZĘKA (proteza) czeka na 
prawowitego właściciela w 
„Śmiało 1 szczerze“. Zgubiono 
Ją w dniu 19 bm. w Gdańsku.

Wczoraj już wspomnieliśmy, 
że postawa wielu młodych nie 
znanych dotąd pięściarzy mo­
że sprawić, że turniej o indy­
widualne mistrzostwo Polski ob

na lali średniej 230 m 
ŚRODA — 21. Iii. 1356 r.

7.40 — Kalendarz. 7.45 — Weso­
łe melodie i piosenki. 8.00 — 
Wiad. 8.06 — Muzyka tan. 8.30
— Wiad. 8.36 — Utwory na or­
kiestrę smyczkową. 3.00 
Przerwa lok. 11.55 — Serwis CZ 
RM dla rybaków — lok. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 — 
Wiad. 12.10 — PRZEGLĄD PRA 
SY. 12.15 — Melodie ludowe róż 
nych narodów. 12.35 — Program 
i komunikaty lok. 12.40 — Aud. 
dla klas III i IV. 13.00 — Aud. 
dla wsi. 13.10 — Aud. dla mło­
dzieży. 13.30 — Program dnia. 
13.35 — Muzyka rozr. 14.00 — 
Wiad. 14.05 — Informacje. 14.09
— Stan wód. 14.10 — „Pomarań­
cze“, opow. 14.30 — Pop. kon­
cert symf. 15.30 — Recital śpie­
waczy 15.50 — Felieton NA TE­
MATY MIĘDZYNARODOWE. — 
16.50 — Muzyka ludowa — lok.
17.00 — Z życia Zw. Radziec­
kiego. 17 30 — Dziennik Wybrze 
ża — lok. 17.45 — Piosenka ty­
godnia — lok. 17.50 — Sportowe 
rozmaitości — lok. 18.05 —10 min. 
o Filharm. Bałtyckiej — lok. 
18.15 — Wiad. 18.20 Aud. świe 
tlicowa — lok. 18 5C — Radio­
wa encyklopedia przyrodnicza.
19.00 — Muzyka i akt, 19.25 — 
Opowiadanie włoskie „Nieznoś­
ny chłopak“. 19,45 — Sprawo­
zdanie z Międzynarodowych Za 
wodów Narciarskich w Zakopa­
nem. 20.10 — Nasi znajomi z V 
Festiwalu. 20.45 — Reportaż li­
teracki. 21.00 — Gra ork ta­
neczna PR. 21.30 — Z kraju 1 
ze świata. 22.00 — Dziennik ry­
backi — lok. 22.20 — Pietro Mas 
cagni: „Rycerskość wieśniacza", 
opera. 23.40 — Melodie na do­
branoc. 23.50 — OST WIAD.

fitować będzie w wiele niespo­
dzianek. Nie sądziliśmy Jed­
nak, że pierwsza z nich dotknie 
niestety jednego z faworytów 
Gdańska. J ustka uważany tu 
za kandydata do finału został 
wyeliminowany przez mało zna 
nego wrocławianina Płażew- 
skiego. Wprawdzie porażka na 
stąpiła bezpośrednio z powodu 
przecięcia łuku brwiowego u 
gdańszczanina, to jednak obiek 
tywnie trzeba stwierdzić, że do 
momentu przerwania walki 
przez sędziego ringowego (w 
połowie trzeciej rundy) prowa­
dził na punkty wrocławianin.

Dużo lepiej wypadli dalsi 
dwaj gdańszczanie, którzy wal 
czyli 2-go dnia przed połud­
niem. Zeszłoroczny mistrz Pol 
skl Soczewiński wydaje się być 
w dobrej formie i ma poważne 
szanse powtórzenia swojego suk 
cesu. Z reprezentantem Zielo­
nej Góry Michalskim wygrał on 
przekonywająco. Bardzo emo­
cjonujący przebieg miał pojecly 
nek w tej samej wadze pomię­
dzy Kinowskim a Wielgoszem 
(Bydgoszcz). Nazwisko tego o- 
statniego jest na Wybrzeżu 
dość dobrze znane, gdyż obec­
ny bydgoszczanin, to prze­
cież niedawny pięściarz Geda- 
nii. Ta walka nie miała wca 
ie charakteru „familijnego“ i 
toczyła się przy silnej wymia­
nie ciosów przez wszystkie trzy 
starcia. Jednogłośnie wygrał 
bardziej precvzyjny Klnowski.

Na ogół trzeba stwierdzić, że 
drugi dzień mistrzostw przy­
niósł dużo więcej interesują­
cych walk, a faworyci nie mie 
li wcale łatwego zadania.

A oto wyniki techniczne:
W muszej Michuko (Łódź) 

przegrał z Litkiem (Poznań), Ja 
giełło (Koszalin) z Góralskim, 
Dzienic (Białystok) z Bujakiem 
(WKKF Łódź), a Justka 
(Gdańsk) z Płażewskim (Wro­
cław).

W koguciej Adamski (Byd­
goszcz) po bardzo ładnej walce 
zwyciężył Karglera (Łódź), a 
Wojtkowiak (Kielce) Dadoka 
(Kraków).

W piórkowej Soczewiński 
(Gdańsk) zwyciężył Michal­
skiego (Z. Góra), Mikowski 
(Rzeszów) Grubera (Koszalin), 
Boczarskl (Warszawa) Pawlaka 
(Białystok), a Kinowski 
(Gdańsk) Wielgosza (Bydgoszcz). 

W lekkiej Milewski (Warsza­

wa) pokonał Brzymka (Kielce), 
a Wytyk (Poznań) — Kesego 
(W-wa woj.).

W lekkopółśrednej Niedź- 
wiedzki (Warszawa) zwyciężył 
przez poddanie Zylę (Kielce) a 
Sadowski (Szczecin) Kapturskie 
go (Poznań).

W pólśredniej Ponanta (War­
szawa) wygrał z Hermanem 
(Wrocław) a Dębisz (Łódź) przez 
tko. z Dąbrowskim (Lublin).

Sensacyjna uchwała prezy­
dium sekcji boksu GKKF skre­
ślająca z Kadry Olimpijskiej 
mistrzów Europy Drogosza i 
Stefaniuka oraz Windaka i za­
wieszająca tych pięściarzy wy­
wołała wśród uczestników tur­
nieju liczne komentarze. Panu 
je tu na ogół przekonanie, że 
decyzja ta była słuszna. Tego 
samego zdania jest również tre 
ner Feliks Shmm,

Jest karygodne — powie­
dział on — by zawodnik tego po 
kroju, co zasłużony mistrz spor 
tu i dwukrotny mistrz Europy 
Drogosz nie stawił się na tak 
ważną imprezę jaką są indy­
widualne mistrzostwa Polski i 
to w roku olimpijskim. Rów­
nież w’ stosunku do pozostałych 
dwóch bokserów Stefaniuka i 
Windaka decyzja sekcji była 
słuszna.

Nie wolno dopuścić do tego, 
by zawodnicy naruszali dyscy­
plinę sportowa.

A. SKOTNICKI

Sukces
kolarzy Budowlanych

Mistrzostwami przełajo­
wymi rozpoczęli w ubiegłą 
niedzielę kolarze Wybrzeża 
tegoroczny sezon kolarski. 
Zawody, w których uczest­
niczyli kolarze Budowla­
nych, Floty, Sparty, AZS i 
LZS, odbyły się w Gdyni na 
dystansie 25 km dla zawod­
ników klasy I i II oraz na 
trasie 15 km dla kolarzy kia 
sy III i młodzieżowej.

WYNIKI: 25 km — 1. Gosz
(Bud.) — 1.09,02, 2. Gronau
(Bud.) — 1.10,00, 3. Malinowski
(Bud.) — 1.10,10, 4. Jaks (Spar­
ta) — 1,11,45, 5. Brzozowski
(Sparta) — 1.12,56.

Wyścig na 15 km: 1. Inglele- 
wicz (Sparta) — 41,19, 2. Dą­
browski (Sparta) — 43,25, 3. Sze 
ligiewicz (LZS) — 43,25.

Sukces Marii Daniel - Gąsienicy
w drugim dniu Memoriału

W drugim dniu Memoria­
łu im. Br. Czecha i H. Ma­
rusarzówny rozegrano slalo­
my - giganty kobiet i męż-, 
czyzn oraz biegi sztafetowe 
4X10 km mężczyzn i 3X5 
km kobiet.

Lekkoatletyczne
mistrzostwa
Wybrzeża
juniorów

W hali TWF odbyły się 
w niedzielę lekkoatletyczne 
wojewódzkie mistrzostwa 
juniorek i juniorów, które 
zgromadziły na starcie ok. 
120 zawodników. W czasie 
mistrzostw młodzi lekkoatle 
ci Wybrzeża osiągnęli wiele 
dobrych wyników, z których 
na szczególne wyróżnienie 
zasługują rezultaty: Czyn-
szakówny (Sparta) — 1.40
m w skoku wzwyż, Forg- 
heim (Zryw) — bieg 30 m 
ppł. _ 5,1 sek. oraz bieg 30 
m — 4,4 sek., Gumińskiej 
(Sparta) — 11,82 m w pchnię 
ciu kulą.

W slalomie - gigancie ko­
biet duży sukces odniosła 
Polka Maria Daniel - Gąsie­
nica. Zwyciężyła ona koali­
cję zawodniczek Francji, 
Austrii, NRF i CSR. W po­
bitym polu znalazły się m. 
in. mistrzyni olimpijska 
Niemka Reichert, mistrzyni 
świata w slalomie specjal­
nym Austriaczka Klecker 
oraz trzykrotna mistrzyni 
akademicka świata Merendo 
va (CSR).

WYNIKI: 1. Daniel - Gąsieni­
ca (Polska) 1:41,3, 2. Rychvalska 
(CSR) 1:43,1, 3. Angel (Francja) 
1:44,0, 4. Reichert (NRF) 1:44.3, 
5. Merendova (CSR) 1:45,9, 6.
Bonlieu (Francja) 1:47,1, 7. Kleć 
ker (Austria).

W slalomie - gigancie męż­
czyzn I miejscem podzielili się 
Hilłbrandt (Austria) i Parillat 
(Francja).

WYNIKI: 1. — 2. Hillbrandt
(Austria) i Parillat (Francja) po 
1:59,5, 3. Mark (Austria) 2:00,5,
4, Czarniak (Polska) 2:81,5, 5.
Gacon (Francja) 2:02,2. 6. Ciap- 
tak (Polska) 2:03,2, 7. Roj (Pol­
ska) 2:03,6.

A oto wyniki biegów sztafe­
towych:

4 x 10 km mężczyzn: 1. Fin­
landia 2:24,26, 2. Polska I —
2:26,04, 3. NRD 2:27,58, 4. Pol­
ska III 2:31,03.
3x5 km kobiet: 1. Polska 1 

1:05,24, 2. NRD I 1:07,53, 3. Pol­
ska II 1:08,44, 4. Polska III — 
1:12,02.

Wśród juniorów Kuchar­
czyk (AZS) — skoczył 
wzwyż 1.72 m, a Jaskólski 
(Kolejarz) pchnął kulą na 
odległość 14,98 m. Startują­
cy poza konkursem Korch 
(Sparta) osiągnął wynik w 
rzucie młotem 49,80 m.

W punktacji juniorek 
zwyciężył Zryw — 46 pkt. 
przed Spartą 24 pkt. i Bu­
dowlanymi — 20 pkt, W 
konkurencji juniorów zwy­
cięstwo odnieśli także lek­
koatleci Zrywu 42 pkt. 
przed AZS 18 pkt. i Budow­
lanymi 17 pkt.

W łącznej punkacji zwy­
ciężył zdecydowanie Zryw 
88 pkt. przed Spartą 39 pkt., 
Budowlanymi 37 pkt., Kole 
larzem 22 pkt. AZS 18 pkt. 
i Startem 11 pkt.
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„CZYTELNIK*’ 
Zamówienia l wpłaty na pre 
numerate kwartalną „Dzien­
nika Bałtyckiego" przyjmują 
listonosze 1 wszystkie urzedv 
pocztowe. — Cena prenume­
raty wynosi kwartalnie 15 zł 
„Dziennik Bałtycki** można 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników 

1 czasopism.
Druk. Gdańskie Zakł. Graf 

Gdańsk
Z am. 901 — W-7-1074

FACHOWCY POSZUKIWANI
Starszego mechanika obeznanego z obrabiarka­
mi przemysłu drzewnego przyjmą od dnia 
1 kwietnia Gdańskie Zakłady Przemysłu Drzew­
nego — Gdańsk, ul. Wiesława 1, teł. 321-30.

3051-G

OBWIESZCZENIA
Km 75/56

OBWIESZCZENIE 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Powiatowego w Sopocie, 
mający koncelarię w Sopocie, przy ul. 1 Ma­
ja 10, podaje do publicznej wiadomości, że w 
diniu 27 marca 1956 r. w Sopocie, przy ul. Ko­
pernika 12/3, odbędzie się pierwsza licytacja pia­
nina oszacowanego na zł 10.000, należącego do 
ob. Władysława Stelmacha. Ruchomość można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wy­
żej oznaczonym.
480-K KOMORNIK

0GŁ0SZEH1A DRQBHE
NIERUCHOMOŚCI WRZESZCZ 2 duże pokoje 

z kuchnią, wygodami, III p. 
zamienię na 1,5 pokoju z 
kuchnią, wygodami blisko 
dworca Wrzeszcz. Zgłaszać 
tel. 431-09, godz. 18 — 20.

2888-0

DOM jednorodzinny pełno- 
komfortowy 5 min. od cen 
trum Gdyni sprzedam, po 
kupnie cały wolny. Oferty 
Gdynia 1, poste restante 
Pawlicki.

768-P DWA samodzielne mieszka 
nia po 2 pokoje z kuchnią, 
komfort w Oliwie zamie­
nię na dwurodzinny do- 
mek z ogrodem na trasie 
Oliwa — Gdynia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „Zamiana".

3003-G

OKAZYJNIE dom komfor­
towy (5 pokoi — wolne), 
ogród 126 drzew owoco­
wych, 0,96 ha, oparkanio- 
ny siatką w Starogardzie. 
Domki jednorodzinne, wil­
le, gospodarstwa 15.000 —
200.000 poleca — poszukuje 
Zieliński, Starogard, Bie­
ruta 39. 3085-G

KUPNO 3 POKOJE z kuchnią w 
Gdańsku zamienię na 2 po 
koję z kuchnią i ogrodem 
lub domek w trójmieśeie. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń
„Prasa“. Gdańsk — pod 
„Ogródek“. 3037-G

PRZYCZEPĘ sześciotono- 
wą, motor od 18 do 22 kW 
kupię. Kwiatkowski, — 
Gdańsk - Letnica, Staro- 
wiejska 51. 3043-G

ELEKTRYCZNĄ lodówkę 
zagraniczną, nową — mało 
używaną kupię. Tel. 518-51, 
Sopot 3072-G

2 POKOJE, I piętro, ładne, 
kuchnia i łazienka wspól­
ne, zamienię na dwa lub
3 pokoje mniejsze z kuch­
nią. Gdańsk - Wrzeszcz — 
Kościuszki 26 — 4. 3028-G

BOILER elektryczny mało­
litrażowy kupię. Tel. 46-10, 
do godz. 10. 773-P

MIKROSKOP dobry kuplę. 
Tel. 47-73, godz. 19 — 20.

772-P

2 MIESZKANIA 2-pokojo- 
we, samodzielne, komfort 
we Wrzeszczu zamienię na 
domek dwurodzinny z o- 
grodem. Tel, 430-48, 3039-GLOKALE

SAMOTNY, starszy poszu­
kuje pustego pokoju naj­
chętniej we Wrzeszczu — 
Warunki do omówienia. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń
„Prasa“, Gdańsk — pod 
«.Kultüraln»** 2991*0

SAMODZIELNE mieszkanie 
pokój z kuchnią we Wro­
cławiu zamienię na miesz­
kanie w Sopocie lub trój- 
mieście. Warunki do omó­
wienia. Tel 515-55, godzi­
na 20. 3045*0

SAMOTNA osoba poszuku­
je pokoju umeblowanego 
w trójmieśeie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa" — 
Gdańsk, pod „3046“.

3046-G

SAMOTNY, młody, pracu­
jący poszukuje pokoju w 
Sopocie (najchętniej górny 
Sopot). Korzystne warunki 
do omówienia. Zgłoszenia 
kierować: Gdynia, telefon 
44-44, Chmielecka, godzina 
8—15.30. 3049-G

DWA mieszkania: pokój z 
kuchnią i l1/* pokoju z ku 
chnią zamienię na jedno 
mieszkanie dwu lub trzy­
pokojowe z kuchnią. Wia­
domość: Gdańsk - Brzeź­
no, Gdańska 5 a — 8

3050-G

MIESZKANIE 2-pokojowe 
7 kuchnią, wszelkimi wy­
godami w bloku stocznio­
wym (służbowe) we Wrze­
szczu, Chrzanowskiego 53/1 
zamienię na dwu- trzypoko 
Jowe z kuchnią, możnością 
trzymania inwentarza (nie- 
służbowe) na trasie Oliwa 
— Biskupia Góra. 3055-G

2 POKOJE z kuchnią, ła­
zienką, c. o. (nowy blok) 
w Grudziądzu zamienię na 
podobne w trójmieśeie, — 
Zgłoszenia Gdańsk - Oru­
nia, Ubocze 22/1. 3057-G

5-POKOJOWE mieszkanie 
komfortowe z kuchnią, ła­
zienką, ogród 80 drzew o- 
wocowych zamienię na po 
dobne na trasie Gdynia — 
Gdańsk. Warunki do omó­
wienia listownie — osobiś­
cie: Polanica Zdrój, Da­
szyńskiego 9, Jadwiga Ko­
koszka. 3050-G

W ZAKOPANEM zamienię 
na okres wakacji duży po­
kój z używalnością kuchni 
na podobny w trójmieśeie. 
Zgłoszenia: Sopot, telefon
512-91, od godz. 17 — 20.

3065-G

DWÖCH studentów medy­
cyny poszukuje pokoju (na 
ostatni rok studiów). Tel. 
426-18. 3063-G

KULTURALNY kawaler, 
dobrze sytuowany poszuku 
je pokoju sublokatorskiego 
w trójmieśeie. Wiadomość 
poste restante Gdańsk 6 — 
Gajewski. 3066-G

POKÖJ z kuchnią we Wro 
cławiu zamienię na podob 
ne w Gdyni. Wiadomość: 
Gdynia, Migały 43 — 9, od 
godz. 18, 744-P

MIESZKANIE 3-pokojOWe 
z wygodami zamienię na 
większe. Gdynia, ul. Sien­
kiewicza 36 m. 5. 771-P

PRACA
PRAWNIK - ekonomista, 
kilkuletnia praktyka przyj 
mie radcostwo prawne w 
przedsiębiorstwie państwo- 
wyir bądź spółdzielczym 
na terenie trójmiasta łub 
województwa. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa" — 
Gdańsk, pod „3006“, 3006-G

STARSZĄ kobietę, lubiącą 
dzieci, nie liczącą wyłącz­
nie na kwestię materialną, 
przyjmie małżeństwo jako 
członka rodzny, do wycho 
wania maleńkiego dziecka. 
Otoczymy ją troskliwą o- 
pieką. Telefon 416-55 —
Wrzeszcz, 3052-G

POMOC domęwą samo­
dzielna przyjmę od zaraz. 
Nowogrodzka, Gdynla-Orło 
wo, Klonowa 7. 767-P

POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz, Sopot, Mickie 
wieża 21 m. 1, godz. 17—19.

3073-G

GOSPOSIA potrzebna. Wa 
runki dobre — referencje 
konieczne. Sopot, Włady­
sława IV 11/5. 3076-G

SAMODZIELNA gosposia 
do prowadzenia gospodar­
stwa i opieki nad dwulet­
nim dzieckiem potrzebna 
od zaraz. Zgłoszenia, tel. 
424-70. 3074-G

SUMIENNA gospodyni do 
dziecka potrzebna. — 
Wrzeszcz, Kościuszki 78—6, 
po godz. 16. 3089-G

ZGDBI
Śliwiński Henryk — 
Wrzeszcz, Wyspiańskiego 1 
zgubił legitymacje szkolną 
10685 PG. 3014-G

NAUKA
KOREPETYTORA z mate­
matyki poszukuję. Telefon 
417-76. 3075-G

R Ó Ż N E
DR dr adiunktowi Swicy. 
asystentowi Urbanowi, Le­
wińskiemu, Roszkowskiemu 
za szczęśliwie przeprowa­
dzoną operację, adiunkto­
wi Żwykielskiemu, Senko- 
wi za opiekę pooperacyj­
ną, wszystkim siostrom, ca 
łemu personelowi III Kli­
niki Chirurgicznej skła­
dam najserdeczniejsze po­
dziękowanie — Janina 
Skulska. 3071-G

POPŁAWSKIEJ Anny re- 
patriantki ze Lwowa poszu 
kuje Stanisław Baczoń. — 
Zgłoszenia: Wrzeszcz, Klo- 
nowicza 62/1, Miazga.

3054-G

MALOWANIE pokoi, re­
monty lokali wykonuje so­
lidnie, szybko. Zakład Ma 
larski, tel. 332-07. 3004-G

SPRZEDAŻ
MASZYNĘ dziewiarską pon 
czoszniczą wymagająca ma 
lego remontu tanio sprze­
dam. Oglądać Wrzeszcz — 
Waryńskiego 40, klatka C 
m. 11, w godz popołudnio­
wych. 3040-G

PIECYK do łazienki „Jun­
kers“ automat sprzedam. — 
Oliwa, Armii Radzieckiej 
0—5. 3041-G

STÖL rozsuwany, fotel - 
amerykankę — nowe sprze 
dam. Sopot, świerczewskie 
go 14/3, godz, 16 — 17.

3042-G

MASZYNĘ do szycia „Sin­
ger“ sprzedam. Gdańsk — 
Wrocławska 17 — 2

3036-G

NORKI trzy samce hodow 
lane sprawdzone sprze­
dam. Oliwa, tel 583.

3070-G

MOTOR „Iż“ sprzedam. — 
Sopot — 22 Lipca 44/2 — 
Geszke. 3060-G

RADIO „Undine“ klawiszo 
we, 9-lampowe 4-zakreso- 
we sprzedam. Sopot, Stali­
na 651/6, 3067-G

SAKSOFON TENOR B —
stan dobry sprzedam. Gdy 
nia, Śląska 51, blok II 
m 14, Perdeus. 3066-G

MASZYNĘ do szycia pier­
wszorzędną „Vesta" szafko 
wą i dywan 3 x 2,25 sprze­
dam. Tel. 415-48. Oglądać 
od 16—19. 3061-G

TAKSOMETR mały do tak 
sówki „Argo" sprzedam. — 
Gdańsk - Siedlce, ul. Wy­
czółkowskiego 95 — 3.

3058 G

OWCZARKI podhalański* 
szczenięta tanio sprzedani 
Gdańsk, Podwale Staro­
miejskie 25 m 2, 3048-G

AKORDEON „Weltmeister" 
120 basów, 18 registrów no 
wy oraz pianino „Meier 
Cöslin“ sprzedam. Gdynia 
Targowa 22/24 m. 8, godzi­
na 18—19. 761-P

TAPCZAN nowy z gablot­
ką, solidny sprzedam. Oli­
wa, Derdowskiego 8 a — 4.

3077-G

PIANINO krzyżowe w do­
brym stanie sprzedam. — 
Wiadomość: Wrzeszcz —
Dzierżyńskiego 31/10.

3038-G

ZEGAREK naręczny, radio 
--adapter czeski, płyty — 
sprzedam. Wrzeszcz, Gro­
dzieńska 11, od 17. 3031-G

RADIO „Stern“ dwugłośni 
kowe 9-lampewe, MOTO­
CYKL „Zündapp“ — 600 7 
przyczepką tanio sprze­
dam. Zapolska, Gdynia — 
Mickiewicza 14, tel 36-06.

3073-G

NOWĄ swetrówkę „Kni- 
ttax“ (17.000) sprzedam. — 
Tel. 517-81. 770-P

MOTOCYKL SHL, rower 
damski sprzedam. Gdańsk- 
Orunia, Równa 1 — 6.

3081-G

SILNIK z podwoziem mar­
ki „Studebaker" (szóstka) 
osobowy sprzedam. Gdy­
nia - Orłowo, ul. Wrocław 
ska 13 a. 769-P

NOWY rower marki „Tu- 
rist" czeski sprzedam lub 
zamienię na pianino. Wa­
runki zamiany do omówie­
nia. Tel. 423-34, godzina 
17 — 19 3087-G

BARACZEK 15 x 5 sprze­
dam. Wiadomość: Wrzeszcz 
— Kubacza 21, tel. 428*34, 
Szłykowicz, 3083-G

Oqlaszafcle się
w »Oziennikt* Backin’
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ZAKŁADY PRACY o

zobowiązane do wydawania $
swym, pracownikom tabletek o

WITAMINY C |
o mogj, je nabywać w Aptekach, a większe 
g ilości w Hurtowniach Farmaceutycznych 
g 492-K
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K. M. F. N. I DYR W. P. H, M, 
w dniu 22 bm, o godz, 17-tej w świ tlicy I
W. P. FI. M. w Gdańsku, ul Chmie’na 7U76 |

URZĄDZA SPOTKANIE \
7 MIESZKAŃCAMI GDAŃSKA

W programie: wystawa mebli, pokazy ?
świetlne, dyskusja, ankieta z nagrodami. I

488-K i

lektor języka rosyjskiego w Wyższej Szkole Ekonomicznej 
po długiej i ciężkiej chorobie zmarł w Sopocie dnia 19. III. 1956 r.

Pogrzeb odbędzie się w Sopocie dnia 22 marca br. o godz. 
15-tej z Kościoła Gwiazda Morza na cmentarz miejscowy.

W Zmarłym tracimy długoletniego oddanego Uczelni i mło­
dzieży pracownika i dobrego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rektor, Senat 

pracownicy i młodzież 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 

w Sopocie


